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CO PISZA W KOWNIE 
O PROF. HERBACZEW5KIM, 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 31 lipća. (G,). Prof. Her 

baezewski od pewnego czasu rozwija 
— jak wiadomo — ożywioną akcję w 
sprawie nawiązania stosunków polsko 
htewskich. Opinję polską informuje o 
Jego akcji Polska Agencja Telegraficz­
na i „Fpuka“.

Obecnie przytaczamy głos prasy ko. 
wieńskiej o prof. Herbaczewskim „Vil 
ntous Aidas“ z dnia 36 lipca. pisze, że 

^ b ra sa  polska od 10 lat już urabia opi­
nie Europy w kwestii wileńskiej, o- 
czerniając stale Litwę i zwalając na 
nią winę przewlekłego sporu". Pismo 
przechodzi następnie do roli prof. Her 

baczewskiego, który obecnie zmylił 
opinję publiczną swym listem, w któ­
rym „w imieniu całego narodu litew­
skiego wzywa Piłsuds^ego do zreali­
zowania idei „Króla-Ducha", gdyż Li­
twa czeka i wierzy w  miłość, jaką dla 
niej żywi Warszawa".

Pismo przytacza artykuł prof. Hor­
baczewskiego z r. 1919 w „Glosie Li­
twy", oraz listy do Paderewskiego i 
Zdziechowskiego, w których autor 
c z jo ii Polsce gorzkie wyrzuty za 
krzywdę wyrządzoną Litwie i nazy­
wa fakt zagarnięcia Wilna bezczel­

nością. Otóż obecny list, opublikowa­
ny szeroko przez PAT-a dowodzi 
zmiany frontu w  poglądach prof. Hor­
baczewskiego i dążenia do uńji. Pis­
mo zaznacza, iż listem tym prof. Her- 
baczewski wyrządził Litwie wielką 
szkodę.

WICEPR. BARTĘL NA WYWCZA­
SACH.

Zakopane, 31 lipca. (PAT). Wczoraj 
jrzejeżdżał przez Zakopane wicepre- 
niet p. dr. Bartek Przedpołudniem p. 
wicepremier zwiedził Morskie Oko, 
popołudniu wyjechał z Zakopanego do 
Crynicy. i

P. PREZYDENT W TORUNIU.

Toruń, 31 lipca. (PAT). Po regatach 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w y­
jechał łodzią motorową w towarzy­
stwie świty do śluzy w Brdy Ujściu, 
gdzie zwiedził jej urządzenie. Powró­
ciwszy dc przystani, wsiadł do samo­
chodu i wyruszył w dalszą drogę do 
Torunia, Po drodze witano Pana Prę­
żyć en tą ; bardzo s eidecznis.

Toruflfi- 31 lipca. (PAL) O godz. 8.30 
nadjechał samochód, wiozący Pana Pre 
zydenta. Wszystkie oddziały wojsko­
we sprezentowały broń a orkiestry o- 
degrały hymn narodowy, zaś ustawio­
na opodal baterja artylerii oddała 21 
strzałów- Prezydent powitany został 
przy bramie tryumfalnej przez prezy­
denta miasta Bul tai, który wręczył Pa­
nu Prezydentowi cblob 1 sól, a grono 
nań z wojewodziną Młodzianowską po­
witało y. Prezydemtową Mościcką, wrę 

t czając jej kwiaty.

.  m a

Sensacyjne oświadczenie księcia w  „Matiii".
Paryż, 31 lipca. Ku. Karol rumuński 

oświadczył przedstaw łcielowi ‘ iŁtina, 
ie  jsżei? zrozygnowal z praw do tro­
nu. to był do tego zmuszony w trud­
nych okolicznościach przy pomocy pe­
wnych osób i środków o których nie 
chce wypowiadać sądu.

Książę ubolewa nad konsekwencja­
mi jakie zrzeczenia się przez niego 
tronu może za sobą pociągnąć. Dziś. 
kiedy sytuacja Rumunii uległa zmia

cle, uważa on, że jako Rumun i jako 
ojciec ma osobiście nad zapewnieniem 
potęgi Rumunii l nad interesami swe­
go syna.

Pragnie on gorąco być pożytecz­
nym swemu krajowi i nie chce wywo­
ływać zamęiti i niepokoju.

Oświadczenie swe zakończył ksią­
żę Karol twierdzeniem, że gotów jest, 
o ile naród rumuński zwróci się do nie 
go odpowiedzieć na jego wezwanie.

Co sędzi prasa paryska o oświadczeniu.
Paryż, 31 lipca, (PAT). Szereg dzień 

ńików ernawia w dniu dzisiejszym 
działalność ks. Karola rumuńskiego.

„Le JournaT* sądzi, że znaczenie 
oświadczenia ks. Karola jest temb-ar- 
dzliej poważne, że partja premiera 
Bratłauu liczy wielu przeciwników. 
Dziennik dodaje, że Rumanja po\vimi„ 
zrozumieć, iż chwila obecna nie jest 
odpowiednia kii temu, aby naruszać u-

' stalorly pokój i porządek,
„L‘Cuvre:< wyraża się kiycycznić o 

warunkach, w jakich ks. Karol został 
zmuszony do zrezygnowania z praw 
do tronu. Dziennik zwraca się do ks. 
Kapoto z wezwaniem, aby o ile zwró­
cone mu będą te prawa, stosowa! w 
praktyce, jako król zasady doktryny 
liberalnej, za którymi wypowiadał się 
jako pretendent.

m ld lłj hr. Bethlenem i
MUSSOUNI GODZI SIE NA REWIZJĘ TRAKTATU W TRIANON?

Bbilogród, 31 lipca. (PAT ). Zagrze- 
bskie „Novcsii“ twierdzą, iż między 
hr. tśeiienem a Mnssohnim zawarty zo 
stał tajny układ, w którym Mussblfiii 
przyrzekł przyłączyć uapowrół do Wę 
gier część dawnych terytoriów wę­
gierskich. ■ •:

Równocześnie donoszą „Noyosti" z 
kół dobrze poinformowanych, i i  Mała 
Etenta żadna miara nie zgodzi się na 
obrady nad traktatami w Trianon 
przed forum ctiędzynarodowem, lak 
sobie widoczni® tesd ży czą Węgry i 
Lord Ruthermere.

P , ■ W

na
Bydgoszcz, 31 lipca. (PAT). W dniu 

dzisiejszym Bydgoszcz święcił uroczy 
ście przyjazd P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, który przybył w celu wzię­
cia udziału w odsłonięciu pomnika 
Henryka Sienkiewicza. Na wszystkich 
gmachach państwowych powiewały 
flagi,

O godz. 10-tej przedpołudniem, 21 
strzałów armatnich zwiastowało mia­
stu przybycie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, który przybył wraz z mał­
żonką szosą szubińską. U rogatek mia 
sta ustawiona byia bardzo piękne bra­
ma tryumfalna, dookoła której zebrali 
się przedstawicieli władz miejsco­
wych. Na krtko przed przyjazdem P. 
Prezydenta przybył do bramy tryum­
falnej woj- .Bmńs-ld.

Po chwili nadjechał Pan Prezydent 
samochodem i zatrzymał się bramy 
miasta. Kompan ja honorowa 62 p. p. 
sprezentowała broń Orkiestra odegra­
ła hy/nin. narpdowy. Prezydent wysiadł

z samochodu i przeszedł przed fron­
tem kompanii honorowej, poczem wo­
jewoda Bniński przedstawił mu zebra­
nych przed bramą przedstawicieli 
władz. Prezydent m. Śliwiński przy­
witał dostojnego gościa krótkiem prze 
mówieniem, poczem wręczył mu na 
srebrnej tacy chleb i sól 

Kolejno udał ste Pan Prezydent w 
dalszą drogo na czele szeregu pojaz­
dów. Publiczność zgotowała Prezy­
dentowi spontaniczną owację, wzno­
sząc na jego cześć okrzyki.

Pan Prezydent wysiadł przed Farą. 
U progu Fary przywitał P. Prezyden- 

j ta ks. Prałat Malczewski, poczem P. 
i Prezydent wszedł, prowadzony przez 
\ ks. prałata do wnętrza świątyni i za- 

jął miejsce w specjalnym fotelu, po 
' prawej stronie ołtarza.

W  stallach zasiedli: prezydentowa
Mościcka i przedstawicieli władz.

Solenne nabożeństwo celebrował ks. 
Druta! Malczewski- w asyście licznego

duchowieństwa. Kazanie wygłosił ks. 
kanonik Kozal. Po nabożeństwie Pan 
Prezydent, odprowadzany przez ks. 
prałata Malczewskiego, opuścił mury 
świątyni i uda? się w samochodzie w 
otoczeniu świty oraz przybyłych na u- 
roczystość przedstawicieli władz aa 
plac Kochanowskiego ceilera dokonania 
odsłonięcia pomnika. Przed pomni­
kiem przedstawiono Dostojnemu Go­
ściowi nieulęklego bohatera Michała 
Drzymałę, którego Pan Prezydent ze 
wzruszeniem ticatowaf w ramię.

Zjednoczone chóry z Powiania i Byd 
goszezy, pod batutą Feliksa Nowowiei 
skiego wykonały pieśni Gaudę Matnr 
Polonia. Po dukonaimu odsłonięcia 
przez P. Prezydenta, chóry wykonały 
hymn Boga Rodzica. P. Prezydent 
złoży? u stóp ponrika olbrzymi wie­
niec laurowy.

Następnie przemówi! Prezydent’ mia- 
sta dr. Śliwiński, dziękując dostojnemu 
gościowi za zaszczycenie uroczysto­
ści obecnością, poczem przemówił i- 
midiiiem literatów Józef Weyssenhof, 
analizując rodzaj twórczości Sienkie­
wicza oraz składając hołd wielkiemu 
pietwcy wolności narodu.

Nastąpiło. ..składanie wieńców, któ- i 
rych złożono z górą 300. Uroczystości 
zakończyły się odśpiewaniem Roty.

W akde odsłonięcia wzięli również 
udział między innymi przybili z zagra 
nicy delegat uniwersytetu w  Aberdeen 
(Szkocja) Simson, rektor Instytutu sło­
wiańskiego w  Rzjmiłe Logatto, rektor 
Instytutu wyższych nauk w  Brukseli 
Rudder, korespondent „Matma1*, przed­
stawiciele Frannji, Czechosłowacji, An­
glii, Belgji i t. d.

Po odsłonięciu pomnika udał się Pan 
Prezydent do mieszkania prywatnego 
prezydenta miasta. O godz. 13.30 Pan 
Prezydent p<>dejmowany był prza? 
miasto śniadaniem, poczem wraz z mat 
żonką i towarzyszącą mu świtą wsiadł 
na statek na przystani pod Teat-anr 
miejskim i uda? się Brdą na miejsce 
regat międzynarodowych w. Brdy Uj­
ściu. Z diwilą przybycia Prezydenta 
na regaty, orklęstry wojskowe odegra­
ły hymn narodowy. Publiczność,: w y­
pełniająca szczelnie trybuny, powitała 
dostojnego gościa burzą oklasków i dla 
go niemilknącymi oklaskami.

EPILOG „NAPIĘTYCH STOSUN­
KÓW*.

Białogród, 31 lipca, (PAT.) W ga­
binecie pomocnika ministra spraw za­
granicznych doszło wczoraj do gwał­
townego starcia między przedstawicie 
Iem Jugosławii przy Lidze Narodów 
itucziczem a radca legaey.inytn w 
Warszawie Jovanowic7em. Między o- 
boma tymi delegatami od dłuśszega 
czasu panowały napięte stosunki. JoV 
vanowicz obwiniał Duczlcza, Iż ten. 
przyczynił się do usunięcia go ze sta­
nowiska w Genewie. Ducżicz uderzył 
Jovanowicza podczas starcia kilkakro 

. tnie w twarz.



słowska i Borkowska wzięły udział□  GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Szo­
winistyczna akcja parochu. Nader przy 
kre i wprost przygnębiające wrażenie 
wywołał w  całem mieście postępek 
tut. gr. kat. proboszcza :ks. Roz,dolskie 
go, świadczący O: tom, że są jut lu­
dzie. którzy w nienawiści do wszyst­
kiego, oo polskie ' są .z4oto%.wa&3,, 
przeciw polskości przenieść nawet w 
dziedzinękościoła oraz .zamącić zgo­
dne dotychczas stosunki pożycia- po* - 
między obydwoma katolickimi ob­
rządkami.

Tut. rzym. kat. duchowieństwo, ma­
jące do obsługi rzym. kat. parafj'ę w 
Gródku Jag, oraz ekspozyturę parafii 
w Lubieniu wielkim (łącznie trzy ko­
ścioły i dwie kaplice) nie jest obecnie 
w stanie - -  szczególnie w dnie nie­
dzielne i - .świąteczne — obsłużyć całe­
go terenu swej duszpasterskiej dzid-' 
łaincści z powodu faktycznego. braku 
księży. ‘

Na łączną bowiem ilość 3 księży,— 
urzęduje obecnie tylko - -  dwóch, a, to ■ 
proboszcz. ks. Bilczewski i wikary 
ks. Matłows-ki; drugi bowiem wikary 
ks. Czechowicz wyjechał ną kilkuty­
godniowy urlop.

Dlatego też proboszcz ks. Bilcze­
wski uprosił tutejszego grecko-kat, 
katechetę ks. Stebleokiego, aby tenże 
w czasie nieobecinuśui ks. .Czechowi­
cza odprawiał co niedzieli mszę św. w  
tutejszym rzym,-kat. kościele, na co ■ 
ten ostatni się zgodził. Nadmienić na­
leży, że ks. Steblocki jest tylko :• gr, 
kat. katechetą, i jako taki- zarządze­
niom gr. kat. proboszcza nie podlega.

W wykonaniu powyższego, przyrze- j 
eszenia odprawił, ks. Stebleckwifiszę 
św. w kościele w niedzielę dnia ID lip 
ca 1927; drugiej jednak niedzieli ftj. 
dniia 17 lipca br. już jej odprawić nie 

» mógł, ponieważ proboszcz gr. kat. ks. 
Rozdolski nie pozwolił wydać mu z 
cerkwi szat liturgicznych i mszału 
oraz zabronił mu odprawiania mszy 
św. w kościele, a ten zakaz obwieścił 
ki a teb itc ł‘"’r j  *».ga cerkiewny mó 
wiąc „m y , Wam nie pozwalamy (?.!) 
odprawiać mszy św. w  kościele, jak 
cncecle ją odprawiać, to czyńcie to w 
cerkwi".

Fakt ten miał miejsce w  niedzielę, 
dnia 17 lipca 1927 bezpośrednio przed 
mszą św. przez ks. Stobieckiego w ko 
ściele odprawić się mającą, tak że ze 
brana w kościele ludność musiała bez 
wysłuchania mszy św  kościół opu­
ścić; rzecz naturalna, że postępek po­
wyższy gr. kat. proboszcza ks. Roz-,, 
dolskiego wywołał ogólne i -powsze­
chne oburzenie tak wśród ludności pól 
skiej jak też i ruskiej. • nieprzyzw y 
czajonej i przeciwnej przeszczepianiu 
szowinizmu i walk narodowościo­

wych na teren domów bożych.
Niektórzy twierdzą, że ks. Rozdał- ; 

ski powyższe - zarządzenie wydął pod 
wpływem tutejszego gr. kąt. wikare­
go ks. Kuszfciewiicza osławionego 1 
wroga polskości, który stale — tak w 
cerkwi jak i -noża. cerkwią — jadem 
nienawiści bryzga n ą wszystko, cc. 
polskie. .

Głośnym ogólnie jest fakt, jak tenże 
ks. Kuszkiewicz, jako jeden z repre- : 
zentantów i głosicieli katolickich za­
sad pokoju i zgody chrześcijańskiej, 
wracając pewnego razu wspólną pud- 
wodą z nauki, religji w  . szkole na ; 
przedmieściu razem z rzym. kat. ■ ks. 
Czechowiczem, zaczął do tego osta­
tniego przemawiać po rusku, a gdy 
ks. Czechowicz oświadczył, że pocho­
dząc i będąc w ychow anym w  zacho­
dnich stronach Polski po rusku ńie r o - 
zumie, natenczas ks. Knszkiewicz po­
wiedział „also spreclien wrir deiitsch" 
i począł przemawiać do ks. Czechowi 
cza Po niemiecku, byleby tylko nie 
mówić po. polsku. Rzecz zupełnie natu 
ralna, że ks. Czechowicz powyższy 
występ szrwMstyciznęgo. . aroganta 
zignorował i do niego więcej się nie 
odez\vął.

Zwrócić się by należało do gr. ks. 
Metropolity we Lwowie z zapytaniem 
czy znane sa mu tę kwiatki z niwy 
działania podwładnych Mu ducho­
wnych?

-□  SKAŁAT. W polskie ręce. Do-
; bia skałeckie wynoszące około 1400 

nig. lasu i 300 mg. roli, sprzedane ży­
dom na cele parcelacyino-spekulacyj- 
ne, udało się w części odkupić p. Ko* 
weremu Jaruzelskiemu!, wł. dóbr wl 
pow. skałeckim, a to cały kompleks 
lasowy 1400 mg. P. Jaruzelski jest 
znanym i cenionym nietylko wzo- 
wym gospodarzem, lecz i wielkim sipo-' 
łe.iznilriem i rotmistrzem W P 

- □  PRZEMYŚLANY, Skutki kompro 
luiśu. Odnośnie do korespondencji pod 

; tym tytułem wyjaśniają nam, że Ko­
mitety wyborcze polski, żydowski i 
ruski .zawarły kompromis, wedle któ­
rego Polakom miało przypaść 21 m.an 
datów, żydom 22 mandatów i Rusinom 
najściślej dotrzymali tego kompromi­
su porozmieszczat Komitet wyborczy 
mandaty, Polaków po wszystkich czte 
rech Kołach wyborczych, przyczem 
w Kole IV umieszczono 5 mandatów 
polskich.

Wyboircy wszystkich narodowości 
najściślej dotrzymałe tego kompromi­
su i wybrali rzeczywiście w  IV Kole 
pięciu Polaków — z których jednako­
woż Komisja wyborcza unieważniła 
dwa mandaty * powodu tego, że 

' wśród wyborców istnieją po dwie o- 
soby, tego samego imienia i nazwiska, 
a nu miejsce unieważnionych weszli 
do, rady gminnej dwaj żydzi.

Wobec tego Kumitet wyborczy ży­
dowski. odstąpił Polakom dwa miej­
sca w II Kole, dzięki czemu ustalona 
liczba Polaków została rzeczywiście 
wybraną, — a postanowienia kompro 
misu zostały dotrzymane.

TARNAWA GÓRNA k. Liska.
Poświęcenie kamienia węg. pod ko­

ściół. D. 17 lipca odbyło się tu po­
święcenie kamienia węgielnego pod ko 
ściół w Tarnawie.

O  godz. 9.30 przybył autem od stro­
ny Brzozowa ks. biskup Anatol No­
wak. Wstąpiwszy ną zaproszenie ks., 
Parwenca do cerkwi, udzielił ludowi 
błogosławieństwa, nawołując do zgo­
dnego spółżycia obu narodowości W 
służbie dla obopólnego dobra. Odpro­
wadzony stanął u bramy tryumfalnej, 
gdzie go oczekiwał lcs. Drybała wraz 
z przedstawicielami władz powiato- 

=, tpwych, urzędników kolejowych i ko­
palni, okolicznych ziemian . z hr. Kra­
sickim. P . Jan Podwapiński, powitał 
arcypasterza mową, zaznaczając ra­
dość z przybycia ks. biskupa w  oko­
lice Podkarpacia.

W  dalszym ciągu uroczystości udał 
się ks, biskup do kościoła, gdzie chór 
kolejowy odśpewał „Ecce sacerdos", 
poczem przemówi! ks. Drybała. Ks. 
biskup głęboko wzruszony dziękował 
w  serdecznych słowach. Następnie 
.przystąpił do święcenia fundamentów 
świątyni, której budową kieruje p. in­
żynier Skóra z Krosna. Wzruszająca 
była chwila, gdy ks. biskup wkładał 
w środek kamienia węgielnego pamlą 
tkowy medalik Matki B. Ostrobram­
skiej, przywieziony z Wilna po koro­
nacji. Podczas mszy orkiestra muzy­
czna pod batutą rądcy kolejowego p, 
■Wilejskiego odegrała parę pięknych u 
tworów.

Po nabożeństwie odbył się obiad w 
probostwie, w  którym oprócz ducho­
wieństwa wzięli udział starosta liski 
p. Wehrstein, naczelnik sądu p. Zieliń­
ski, hr. Krasicki i okoliczni ziemianie, 
urzędnicy kolejowi ż Zagórza z obu na 
czelńikaini z p, Otgą na czele, dr. Pu- 
zdrowski i urzędnicy kopalni z p. Ba­
czyńskim, Podczas obiadu przygry­
wała dęta orkiestra kolejowa, którą 
kieruje dr. Puzdrowski. P. starosta 
wygłosił w czasie obiadu mowę, w 
której podniósł, potrzeby religijne lu­
dności polskiej mającej 11 kościołów, 

: podczas gdy ludność ruska ma ąż 63 
cerkwie. Ks. bisk. zapewnił, iż ze swe,: 
strony starać się będzie, aby ludności 
polskiej nic działa się krzywda. Do u- 
świetnietiia uroczystości przyczyniło 

I de  nauczycielstwo nasze, gdyż pp. Ja

z dziatwą szkolną, organizując nadto 
sprzedaż ozdobnych nalepek dla przy 
sporzenia dochodów Na probostwie ja 
wił się komitet i naczelnicy gmin, któ­
rych staraniem uroczystość odbyła' 
się.

= 0 —

□  ROHATVN Wybór burmistrza.
Dnia 20 lipca br. odbył się tu wybór 
burmistrza, jego zastępcy i 4 aseso­
rów. Burmistrzem wybrano jedno­
głośnie znanego przemysłowca, a za­
razem prezesa „Gwiazdy" i tow. 
„Sokół" p.- Franciszka Kościówkę star 
szego, zastępcą zaś żyda dr. Golsehla 
ga. Wybór tego ostatniego był nie. 
spodzianką dla miasta, gdyż na za­
stępcę desygnowany był najpierw 
przez komitet żydowski adwokat dr,. 
Schaerf,. mający również poparcie ze 
strony polskiej, i dopiero na godzinę, 
przed wyborami wskutek sprzeciwu 
Ukraińców, postawili żydzi innego 
szego, zastępca zaś żyda dr. Onldsćhla 
ga, którego Polacy wskutek kompro­
misu, zawartego z : żydami, musieli ró­
wnież poprzeć. Nowy zarząd ma bar-, 
dzo wielką pracę przed sobą, a prze- 
dewszystkiem musi postarać się, . by 
miasto dostało nareszcie • światło elek 
tryezne i dobre chodniki, gdyż b e ż . 
tego nie będzie miastem v. yW iowcm. 
Licząc na energję nowego burmistrza 
spodziewamy się, żę naprawdę p rzy ­
czyni się do rozwoju .starego, i mają­
cego ładne tradycje naszego miasta.

Staraniem Koła przyjaciel hareer-i 
słwa założono dla tut. młodzieży gim 
nazjalnej obóz harcerski w Hnnora- 
tówce, bardzo ładnej 'miejscowości, 
odległej o 4 km ojł stacji Pndwvsokie. 
dający pomieszczenie 25 harcerzom, 
z tego 4 ze Śląska, Młodzież mieszka 
pod namiotem, a mając dużo słońca i 
świeżego powietrza, używa swobody, 
nabierając sit. Dużo starań i rrudów 
włożyli w kolonję starosta Harnnta z 
p. Na wojska a pomaga im P. Wczełik 
właściciel ffonoratówki. Zarumienio­
ne twarzyczki naszych harcerzy, uży­
wających do syta słońca, niech im bę­
dą nagroda za trudy, jakie ponieśli 
w pracy około stworzenia i utrzyma­
nia tego obozu.

□  ŻABIE. W ybory do Rady gmin- ! 
nej. W ybory do. tut. Rady gminnej ud 
były się dnia 26 do 29 czerwca br. 
Ogólny wynik tych wyborów dał 5 
Polaków, 26 Rusinów 5 17 Żydów na 
48 radnych. Aby dokładniej przedsta­
wić polityczną stronę wyborów, — 
stwierdzić należy, iż polskość w  po­
równaniu z przed aśtatnicmi wybora­
mi do tuti Rady gimnnej z r, 1906-gi 
poniosła obecnie' znączną stratę. Bp 
gdy w  r. 1906 na 36 radnych było 4 
Polaków. 26 lojalnych Rusinów i 8 no 
tubiych Żydów, to obecnie w I V  b n i ­
kole zwyciężyła lista połączonych ra­
dykałów z undowcami. Żvdzi zapo-. 
mocą oddanyćh sobie ludzi z oerso- 
nalu gminnego spreparowali taką li­
stę wyborców, w I i II kole, by zape­
wnić sobie zupełne zwycięstwo w 
tych kołach. Jedynie dzięki interwen­
cji władz kosowskich zamiar ich cp 
do I koła został unicestwiony. II koło 
które zdobyli żydzi. W  I kole nie­
stety żadna z trzech, narodowości nie 
mogła sama mieć upragnionej przez 
siebie większości, wobec czego mu­
siało dojść do kompromisu między. Po 
lakami a żydami, gdyż na 27 wybor­
ców, 11 było polskich, 10 -ruskich i 6 
żydowskich. Nie można nazwać takiej 
ugody korzystną dla Polaków, w  któ­
rej Polacy z 11-ma głosami otrzymali 
5 mandatów, zaś Żydzi z 6-ma głosa­
mi również 5 mandatów. Z pierwsze­
go koła odstąpiono 2 mandaty, dwom 
lojalnym Rusinom.

Min. Składko wskl i min, Dobfuclcl 
koło Żabiego. Połowa sezonu letniego 
już minęła, nie zostawiwszy miłych 
po sobie wspomnień, % powodu chłod­
nych, pochmurnych i dżdżystych dni, 
oo jest też Jednyjn z powedów; małej

ilości letników w  porównaniu do u- 
biogłych lat. Nie odstrasza to jednak 
min. gen. Składkowskiegp i podobno 
min. Dobródriego, którzy w tych 
dniach zamierzają ulokować się w są­
siedniej wiosce Krzywoirówni lub Ja- 
sieniowie Górnym na parotygodnio- 
wy wypoczynek. Skorzysta ż tego 
cała nasza okolica, gdyż w najwyż­
szym stopniu zaniedbane drogi wprost 
nie do przebycia, naprawiają obecnie 
■miejscowe władze z zadziwiającą 
ś"zybkością.

X K A W A  R E P U  !
□  SOKAL. Dr. Skrobiszewski Hep.

ryk, kontraktowy dyrektor tut. szpi­
tala powszechnego, opuszcza żajmo- 

. wane stanowisko z dniem 31 bm, Kon 
kurs na posadę dyrektora ogłoszono.

Ku czd ks. arcyb. Ban-Jui "skiego. 
Dnia 25 bm. odbyło się w tut. koście­
le parafialnym nabożeństwo z powo­
du 40-lecia kapłaństwa kś. bisk. Wla- 
dysłaka Bandurskiego.

Echa schwytania bandyty. Jak już 
donosiliśmy Schwytano w Perespie 
22-letniego bandytę, Nowosada, któ­
ry przed kilku dniami zamordował 
Kowalczuka Semena, mytnika na ro­
gatce między Sokalem a Tartakowem 
Nowosad do czynu się przyznał, w y­
kopawszy pod lasem siekierę, użytą 
do mordii rabunkowego. Kowalczuk, 
pozostający w szpitalu, poznał mor­
dercę. Z zabranych pieniędzy kupił 
Nowosad zegarek za 2 zł. 50 gr. w 
Krystynopolu, a później sprzedał go 
tut. fiakrowi Senderowi za 3 .zł. Zega 
rek policja odebrała. Równocześnie 
udowodniła mu policja, że to on o- 
krad} cerkiew w Perespie. do czego 
Nowosad się przyznał, a kielich zło­
ty, kiórego nie mógł we Lwowie 
sprzedać, zakopał na cmentarzu w 
Poturzycy. Kielich ten znaleziono. —

licji Michalskiego, Zaraz po zbrodni 
na rogatce, tia podstawie szczegóło­
wego regestru zbrodniarzy, powzięto 
podejrzenie na tego osobnika i mimo 
rozmaitych sztuczek zawodowych te- 

dostała go policja w swe r ę c ^  
.Enenergja komk-arzu policji Soleckie­
go dokonała toż wiele. '

□  KAŁUSZ. Wybory. Polski Komi­
tet wyburczy wszedł w  porozumienie 
z komitetami ruskim i żydowskim ' 
zawarł, z.nimi kompromis Co do ilości 
niańdatów dla 'poszczególnych narodo 
wości i co do osób. W  myśl zawartego 
kompromisu w eszło -do rady miejskie i 
16 Polaków z tęgo 14 z ugrupowań 
narodowych i 2 ze Zw. Strzeleckiego, 
13 Rusinów umiarkowanych i 19 ży­
dów prawomyśmych. W  danych wa­
runkach wynik ten należy uważać z 
naszego stanowiska za pomyślny. Ca 
łą zasługę za spokojny przebieg w y­
borów i korzystny ' wynik ponoszą 
tut. regent y. Sokol i emór. inspektor 
szkolny p. Dąbrowski. Ze szczególnem 
uznaniem należy podnieść zachowanie 
ślę tut. społeczeństwa polskiego w  cza 
sle całej akcji W yborczej, Na- ogółnem 
zebraniu uchwalono jednomyślnie gło­
sować na tak zwaną listę kompromiso.. 
wą i słowa dotrzymano, co tembar- 
dziej zasługuje na uznanie, gdyż w  o- 
statniej chwili na tle osobistych ambi­
cji usiłowało wprowadzić rozłam 
wśród Polaków kilka jednostek.

W  Jw eryce  już tfawiia zrosną 
m iano , e& to jest PRZEM YSŁ  
NARODO W Yt

Dlatego też dzisia j CO 7 RO­
B O T N IK  M A W ŁASN Y SAMO- 
CITOD ■'

• ■ v ~____-   .i i w  ■■■■iiniiBiiiw im—  ■— i m

{ Zbrodniarz pozostaje w Pokalu, a po - 
ukończeniu śledztwa, odstawi go PO- 
licia do Lwowa. — Z uznaniem pod­
nieść musimy pracę p. komisarza po-
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Chwyciła kapelusz i zaraz w pierwszej chwili zauważy­
ła, brak szpilek, ozdobionych wielkiemi brylantami.

— Naturalnie i — powiedział Martial w  zamyśleniu.
I spuścił wzrok, w którym malował się niepokój.
—  trzeba mi całą prawdę powiedzieć! — rozkazała Si­

mona.
W łóczęga odpowiedział głosem cichym i zrezygnować 

nym ;
— Na promie są ślady krwi.
Wskazał na rodzaj promu, w  połowie ukrytego w szu­

warach.
- -  Odpłynął trocnę od brzegu. Zauważyłem go dopiero 

po znalezieniu kapelusza.
Naglę, zerwał się wicher, zaszumiały gałęzie i trzciny; 

na jeziorze wezbrały tale.
— Muszę zobaczyć — zawołała Simona.
Martial przyciągnął prom i w  świetle latarki ujrzano 

wielką krwawą plamę.
I  ust Simony wyrwał się giuchy okrzyk, Filip podtrzy­

mał ją ramieniem. Jednakowe uczucie wstrząsnęło duszami 
obecnych.

Strumienie deszczu zaczęły siec gałęzie drzew i falę 
jeziora.

VII. . ■ ■

Następnego dnia Fontane prowadził dalej obławę, a Mar- 
«  przebiega! wszystkie ścieżki w  iesie. Przeszukano jezio­
ro i oczekiwano przybycia sędziego śledczego, oraz młodego 
inspektora policji, Karola Duguay, którego dwie. ostatnie spra­
w y uczyniły sławnym.

Ktienne Dubard, sędzia śledczy, miał około trzydziestu 
lat. Uprzejmy, spokojny, rozważny, wykonywał swój zawód 
podstępnie i bez rozgłosu

Jeżeli jakąś sprawa była zbyt zawiłą, ograniczał się ć ą  
sprawozdań, robił notatki i wyczekiwał aż mu szczęśliwy
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.wypadek pomoże. A że miał mało wyobraźni i zupełny brak 
intuicji, nie trudził sie stawianiem hypotez.

— Jestem p ozy tyw istą !— mawiał, gładząc ręką pełną 
brodę, uznaję tylko faktą.

Z natury wyrozumiały, łudził się zawsze iż przyszłość 
sprawę wyjaśni.

Pomimo złej drogi, pojechał na miejsce napadu, gdzie le­
żał trup Marcelego, oraz do przystani, gdzie znaleziono ka­
pelusz Franciszki, a pisarz jego opisał zeznania świadków
i sklasyfikował dowody. ‘

Tych ostatnich nie było Zbyt wiele, gdyż oprócz kapelu­
sza znaleziono tylko trzy, czy cztery kule rew olw erow e, 
z których dwie pochodziło z broni większego kalibru V/ re 
zultacie w  śledztwie dowiedziano się tylko o tern, co ‘-iino­
na, Filip i Martial już przedtem wiedzieli

W  chwili, kiedy na zegarze w  Eperviers i na w ieży ko­
ścioła św. Michała i Mikołaja wybiła godzina, w  bramie
ogrodowej ukazał się jakiś człowiek. Jego przysądków ate, 
ale elastyczne przytem cielsko k o ły sk o  się na krótkich no­
gach, a nad górną wrargą czerniły się ledwo widoczne v ąsy.

Człowiek ten skinął na Ftrmina, ogrodniczka i poszedł 
w stronę pałacu. W szedłszy na ganek, jak gdyby kierowany 
jakimś węchem specjalnym, skierował sw e kroki wprost do 
salonu, gdzie urzędował Dubard i iego pisarz.

Drzwi były uchylone, pchnął je i znalazł się w  obliczu 
sędziego.

V III.

— Czego? — zapytał urzędnik sądowy groźnym tonem.
—  Pan daruje — odpowiedział przybysz uśmiechając się 

uprzejmie. Zdaje mi się, że mam zaszczyt mówić z panem 
sędzią śledczym Dubard?

— W szedłszy tu bez pozwolenia...
Przyznaję, panie sędzio. Uległem przyzwyczajeniu, 

jestem niepoprawny, Ale pan pozwoli, że się przedstawię: 
Karol Duguay. szef bezpieczeństwa.
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— Doskonale! — odburknął sędzia tonem, w  którym 
ciekawość pokonywała niechęć.

Detektyw utkwił w  sędziego sw e piwne oćzy, chwilami 
przenikliwe, kłujące, to znowu jowialne, prawie że niewinne.

Chwilami oćzy te, jak gdyby n|e patrzyły, wyglądały  
jak dwie kule z agatu. Gdyby Dubard był jednym z łych za­
rozumiałych sędziów, którzy zasiadają w  trybunale, te oczy  
bardzo by mu się nie podobały. Ale on lubił liczyć na przy­
szłość. Trzeba tylko umieć czekać; przebiegłość detektywa 
z pewnością przyda mu się i sław ę może przynieść.

- -  Jaki dowód, | e  pan jest Karolem Duguay? — zapy­
tał łaskawiej. ‘i

Przybysz wyjął z portfelu bilet w izytow y I podał sę­
dziemu.

— No, dobrze — odpowiedział Dubard.
I zaczął przedstawiać sprawę. Szef bezpieczeństwa słu­

chał go z uprzejmą nonszalancją, równocześnie przebiegając 
wzrokiem cały salon, który sędzia przemienił na prowizory­
czny gabinet do pracy. O ile opowiadanie w  jąldemś miejscu 
wydawało mu się ważmejszern, Wzdychał lekko, a westchnie­
nie to podobne było do gwizdnięcia.

- -  Niezwykła sprawa, panie sędzio — powiedział,
W yraził życzenie widzenia głównych świadków. Szcze­

gólniej chciał zobaczyć pannę de Vaugelade i Martiala Bar- 
guigne‘a.

Pragnąc jak najprędzej ujrzeć tego sławnego detektywa, 
Simona przyjęła go natychmiast.

Spędziła okropną noc. Twarz jej schudła, a oćzy św ie­
ciły gorączkowym blaskiem.

Szef bezpieczeństwa przypatrywał się uroczej pannie 
takim wzrokiem, jak gdyby badał jakiegoś apasza, albo tru- 
cicielkę. Potem, na jego gładkich ustach ukazał się jakiś słod­
ki uśmiech. .

— Ogólnie, w  krótkości, zapoznano mnie Już ze sprawą. 
Teraz chciałbym postawić pani kilka wyjaśniających pytań 
>- powiedział.
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— Martial znacznie nas wyprzedził — odezwał się Filip. 
*— To dobry znak.

Myśli pan?, — wyszeptała młoda dziewczyna.
— To całkiem logiczne... Albo pani de Escalante udało 

się ujść pogoni, albo napastnicy zawlekli ją gdzieś bardzo da­
leko, a to oznacza, że mieli jakiś inny cel niż morderstwo.

Gdzieś daleko, w  krzakach, rozległo się szczekanie Loup- 
garou‘a. Równocześnie ta mała grupa ludzi, doszła do leśni­
czówki. ,

Devorant dobiegł do drzwi, oh wąchał je i stanął niezde­
cydowany.

— Nikogo! — zauważył ogrodnik. -  Zdaje mi się nawel, 
źe leśniczy ma teraz kilka dni urlopu. Ale pani nasza była 
tu z pewnością!

I zawołał Devoranta. Pies, po krótkich poszukiwaniach 
zorjenfował się wreszcie.

— Wahał się, widać, że i pani musiała również wahać się 
w  ;tem miejscu —  dodał jeszcze .August.

Burza zbliża się. Cały firmament okrywa mgła, jak 
welon o drżących frend złach. Zaczyna być duszno. Jednak 
tarcza księżyca płynie jeszcze ponad wierzchołkami drzew. 
Widać topole rosnące nad jeziorem, dalej, poza wierzbami 
i trzcinami lustrzaną taflę jeziora, a w  niej niebo burzą na­
brzmiałe.

Loup-garou zaszczekał krótko kilka razy, odpowiedział 
mu Deyorant. Zbliżono się do przystani i ujrzano włóczęgę  
pochylonego nad ziemią.

— A co tam! — zawołał Filip.
Martial nic nie odpowiedział, tylko podał jakiś mokry 

przedmiot: w szyscy poznali damski kapelusz.
— To kapelusz naszej pani! — wykrzyknął Monnerod
Kwiaty utraciły kształty w  Wodzie, kapelusz był zmięty

i zgnieciony, ale nie ulegało wątpliwości do kogo należał.
— Gdzieście go znaleźli? —  zapytana Simona, trzęsąc 

się jak w  febrze.
1— W trzcinie!
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s; W  — Ferrari© 4:14.2 s; Sr —Od najdawniejszych czasów jednym 
z najpoważniejszych wydarzeń pragra • 
mu igrzysk olimpijskich jest lekka atle­
tyka. To też każdy naród, biorący u- 
dziaf w  igrzyskach, dokłada wszelkich 
starań, ażeby w tej gałęzi sportu: być 
jak najsilniej reprezentowanym jako­
ściowo i ilościowo.

I słusznie. Ilość bowiem zwycięstw 
olimpijskich, odniesionych w lekkiej a- 

; tletyce, świadczy najwymowniej o kul­
turze fizycznej i intelektualnej danego 
narodu.

Polska poiaz iierwszy wzięta udział 
w  Igrzyskach VIII. Olimp jady w Pa­
ryżu w r. 192-J. Pierwszy ten występ 
wykazał nam daleko idącą granicę dzie 
Jącą nas od kultury fizycznej Zachodu. 
Już w pierwszych przedbtegach nasi 

' zawodnicy poodpadali.
Jeżeli teraz porównamy wyniki osta­

tnich mistrzostw Polski z wynikami o- 
siągniętymi iia igrzyskach przez n a ­
szych lekkoatletów, widzimy, jak wiel­
ki postęp w ciągu ostatniego trzechle- 
cia uczyniła nasza lekka atletyka.

W międzyczasie, zagranica nie pró­
żnowała, a pobieżnie zestawiam wy­
niki mistrzostw lekkoatl. poszczegól­
nych państw aż nadto mówią o kolo­
salnym rozwoju wyników zagranicą. 
Zestawienie to o tyle jest niezupełne, 
że nie posiada wyników mistrzostw wę 
gierskich, fińskich ji szwedzkich, jedna­
kowoż z tego niezupełnego zestawienia 
nie trudno odgadnąć, pod czyją prze­
wagą będą się toczyły bezkrwawe wal 
kl olimpijskie.

Poniżej podajemy wyniki prawie że 
wszystkich konkurencji lekkoatlctyez- 

k nych, przyczem czyfe-nucy zechcą się
> orjentować skrótami, któryyłi .pbjaśiie-

nip poprzedza cyfrown zestawtonłe wy 
ników.

Objaśnifenie: A — ĄijgSą, B — Bel­
gia, F — Finlaifdjh, i j  — Jugosławia, 
K — Kanada, N — Niemcy, P. — Pol­
ska,' S — Stany Zjednoczone, Sz 
Szwecja, Sr • Szwajcaria, W — Wło­
chy, w. o —* wynik zwycięzcy olimpij­
skiego/p. Ay, o — polski* wynik olimpij­
ski, r. p. — rekord polski, r. św- — 
rekord światowy, _

■' B ieg i:

; 100 m.; S ~  Borah (100 y  — 91.4 
ni) 9.6 's;: T i — Koeraig10.S s; Sr — 
Barnes 1,0.8 s; 3  — Brochart 10.8 s; 
A — Hudge (100 y) 10.2 s; J — Perpar 
11 s; P  — Dobrowolski 11 s; W — 
Maregatti JJ.6 s; w. o. A —■ Abrahame 
10.6; p. w. o. Szenajch 11.2 s; r. p. Sze 
najch 10.9 s; r. św. S — Paddock 10.4 s- 

.. . 200 ni.: 5 ~  Borah (220 y  -  201.2 
m) 2 t.i s; N — Koernig 21.4 s; A - -  
Buttler (220 y) .21.9 s; Sr — Borner 
21.8 s; P — Szenajch 22.8 s; w. o. S— 
Szoltz 21-6 s; p. w. o. Szenajch 22.S 
s; r. p. Weiss 22.7 s; r. św. S — Pad­
dock 20.8 s,

.400 ni.: A —, Łowe (440 y — 402.3 
m) 48.8 s; N — Buchner 48.8 s; S — 
Philips 1440 y) 49.6.. s; Sr — Martin
50.4 s; W — Gargiallo 50-4 s; P  — Ko- 
strzewski 51.2, B — Prausen 51.4 s; 
J — Hocen 52.6 s; w. o.. A — Liddeil 
47.6 sr p. w. o. O f diak 55 jś; r. p. Ko- 
strzewski 50.8; r. św. S -  Mercdith
47.4 s. ■ .

800 m,: S — Watsort (880 y  — 80-’.6 
m) 1:53.b s; A -L o w e  (880 yj 1:54.6 
s; N — Boecher l.:5p,l. s; Sr — Martin 
1:56 js; P  — Kostrzewski 2:00 s; J — 
Rositz 2:01 s; w. o. A — Lowe 1:52.4 
s; r. p Oldak 1:58-4 s; r. św. N — Fel 
tzer 1:51.6 s.

1500 ui.: A — Ellis (1 mila ang.
1609 m) 4:17 s; S — Cognęr (1 mila 
ang.) 4:23.1 s; N — Boltze 4:02.2 s; P 
— Porył 4:06 s; B  — pdeniaerst 4:i2

4:18 s; J  - - Podaniz 4:21 s; w. o. F. — 
Nurmi 3:53.6 s; p- w. o. Jaworski 4:22.4 
s; r. p. Foryś 4:06 s; r. św. F — Nurmi 
3:52.6 s.

5000 m.: N - - Ko-hn 15:03.2 s; A — 
Firth (4 miłe ang. — 6437 m) i9:4? s; 
W  — Lippi 15:31.4 s; B — de Floranin 
15.44 s; P  — Freyer 15:54.4 s; Sr -- 
Riesz 16:1S s; w- o. F — Nurmi 14:31.2 
s; p. w. o. Ziffer 16:36 sek.; r. p. Fre­
yer 15:51.8 s; r. św. F — Nurmi 14:28.2 
sek.

10,000 m .:,N -  Petri 32:00-8 s; P  -  
Freyer 33:40.4 s; j  ■ ■ Slapniea 34:26 s; 
w. o. F — Ritola 30:23,2 s; r. p. Fre­
yer 33:00.4 s; r. św. F - - Nurmi 30:00.2 

■ sek. - ■. ’ ■
110 m przez plotki: S — W,a ner (120 

y -  109-8 fn) 14.6 s; A - -  Gabe (120 y) 
14.8 s; N — Steinchard 15.4 s; P — 
Dobrowolski 16 s; Sr -• Meier 16.2 s; 
J — Jamnitzky i6.4 s; W  — Carlini
16.6 s; B Lapaffe 17.4 s; w. o. S — 
Kinsey 15 s; r. p. Dobrowolski 16 s; 
r. Św. K — Thompson; 14.6 s-

400 m przez ptotkh S - -  Gips>n (440 
y — 402.3 m) 52:6 s; A — Burghley 
(440 y) 54.2 s; N — Pelizer 5-1.8 s; P — 
Kostrzewski 56.8 s; Sr — Stauber 58.3 
s; w. o. S — Taylor 52.6 s; r. p. Ko- 
strzewski 56.8 s; r. św. Sz — Petter- 

1 son 53.S s.
Bieg rozstawny 4x100 ra.: S —' Ne­

wa rk A. C. (4x100 y — 4x100.60 m) 41 
s; K - -  Charlotenbarg 41-3 s; A — Po- 
IM. Iiarriers (4x110 y) 42.4 s; j  Za­
grzeb 44/4 s; P  -- AZS. 44.8 s; w u. 
S — reprezentacja 41 s; r. p. reprezen­
tacja 44 s; r. św. S — reprezentacja 
41 s.

Bieg rozstawny 4x100 m.: A — A-
chilles (Londyn) 3:19-4 s; P  — AZS. 
3:28,8 s; w. o. S — reprezentacja 3:13 
s; r. p. reprezentacja 3:28.2 s; r. św. 
S — reprezentacja 3:16 s.

Skoki.
Skok w wyż: S — King 188 cm; N

— Betz 188 cm; Sr — Stauber 180 cm; 
J — Skupie 178 cm; P  — Mierzejew­
ski 170 cm; B — Noel 170 cni; w. o. 
Ś — Osborne 198 cm; r. p- Fryszczyn 
180 cm; r. św. S — Osborne 203 cm.

Skok w dal: S — Hubbard 7.84 m; 
N • - Dobermann 7.28 m; Sr — Meier 
6.83 m; J — Spahlb 6.80 m; P  — Si­
korski 6.7C m; w. o. S -  liubbard 
7,445 tn; p. w. o. Sc śnicie! 5.67 m; r. p. 
Sikostski 6.85 m; r. św. S — Hubbard 
7.89 m.

Skok o tyczce: S — Barnes 3.96 m; 
N — Reeg 3.76 m; P  -- Adamczak 3.50 
m; Sr — Luscher 3.40 m; J — Kuilay 
3.3(5 ni; w. o. S — Barnes 3.95 m; ;o 
W. o. Adamczak 3.40 m; r. p. Adam­
czak 3.60 tn; r. św. Iioff (Norwegia) 
4.25 m.

Rzuty.
Pchnięcia kulą: N — Brechenmacher 

1432 m; J -  Narancic 14.14 m; Sr — 
Nusch 13.56 ni; P — Górski 12.70 m;
W  — Piglu 12.53 m, B — Deleuder
11.88 m; w. o. S — Houser 14.995 nr; 
r. p. Baran 12.84 m; r. św. S — Rose 
15.54 lii-
r Rzut dyskiem: S — Kreug 44.75 m; 
J — Ambroży 44.70 m; N -- Heuchen 
44.67 cm; W  — Pighi 42.68 m; P  —- 
Baran 41.28 m: Sr — C onturhia 41.12
m. w. o. S ■ - Houser 46.155 m; p. w.
o. Szychowski 35-71, r. p. Baran 42.015 
■m; r, św. S — Hartranft 47.89 m.

Rzut oszczepem: S — Hirles 58.92 m; 
N — Molles 56.15 m; B — licrmanes
54.07 tn; W  - -  Dominutti .53.90 sn; Sr
— Wurth 50.83 m; J — Caspar 5050 
m; P  — Smakulski 49.27 m; w. o- F— 
Myyra 62-96 m; p. w. o. Szydłowski

46 ra; r. p. Smakulski 57.72 m; r. św. 
Sz — Lindstróm 66.62 m.

Rzut młotem: S — Morchaut 52 m(?) 
A — Nokes 49-37 m; W  — Poggioli 
41.70 m; P  Górski 32.24 tn; w. o. 
S -  Tooteii 53.295 m; r. p. Cejzik 34.20 
m(?), r. św. S — Ryan 57.7? ra.

Z tego dość pobieżnego zestawienia 
wyczynów wymienionych narodów 
wynika, ż e . walkę o palmę pierwszeń­
stwa pomiędzy Starym, a Nowym, 
Światem stoczą w pierwszym rzędzie 
Niemcy z Ameryką.

* .*_ *

%  biegach na 100 m. Ameryką przo 
dowała od roku 1896, a więc od i 
grzysk ateńskich. Dopiero na igrzy­
skach -.v Londynie w roku 1908 Afry 
kańczyk Watlker czasem 10.8 s. zape­
wnia sobie żwycięstwo, a na ostatnich 
igrzyskach w Paryżu peraz pierwszy 
udaje się Europę jeżykowi Abrahamso* 
wi odebrać zwycięstwo wszechpotęż­
nej U. S. A. Na najbliższych igrzy­
skach kwestię zwycięstwa Starego 
czy Nowego Świata rozwiążą: Borah, 
albo Kórnig i Hodge. Z pośród wszyst 
kich narodów najbardziej wyrównaną 
klasę zawodników w biegach krótkich 
posiadają Niemcy a to: Kornig, Hou- 
ben, Schlosske i Amerykanie: Borah, 
Bcwmau, Paddock; ; '

,W biegu na 200 m. za wyjątkiem 
igrzysk w Londynit w 1908 r., gdzie 
Kanadyjczyk Kerr czasem 22.0 s. po­
raź pierwszy odebrał Stanom Zjedno­
czonym palmę zwycięstwa, dotąd oka­
zały się one niepokonane i niewiado­
mo ile czasu upłynie zanim po raz 
pierwszy Europejczyk na tvm dystan­
sie zwycięży.

400 m. od rokit 1S96 do igrzysk lon­
dyńskich (1908) bezapelacyjnie wygry­
wają .Amerykanie, lecz w Paryżu 
(1924) Anglia w osobie Liddella odno­
si zwycięstwo w fenomenalnym czasie 
47.6 Si Na igrzyskach amsterdamskich 
obok Ameryki, Anglji i Niemiec na tej 
mecie hiate narody nie wiele będą mia­
ły do powiedzenia.

W biegu na 800 m. od Aten (1396) 
do Paryża (1924) czterokrotnie tryum­
fowali Anglicy i Amerykanie, zaś w 
przyszłym roku szalę zwycięstwa 
przechyli powtórnie Lowe, albo co 
jest najpraWdopodohniieijsze V/atson, o 
ile oczywiście właściciel rekordu na 
tym dystansie Pelzer — którego o- 
stalniu pokonał Francuz Martin cza­
sem 1:55.2 9. —. w  międzyczasie nie 
,,wyśrutbtije“ go odpowiednio,

W biegu na 1500 ni. od najdawniej­
szych czasów* wsp ółzfiwoa 'liczyli z 
Sobą o  pierwsze miejsce Anglicy- i A- 
merykanie, dopiero na osratnich igrzy­
skach w Par‘yżu pogodził ich niezrów­
nany Fin, Nurmi, tzasem 3:53.6 s.

W  biegach długich 5000 m. i 10.000 
m. od chwili wprowadzenia tych kon­
kurencji w program zawodów olim­
pijskich, a więc od igrzysk w Sztok­
holmie (1912) niepokonanymi okazali 
się Fiolandezycy początkowo Koleh- 
mainen, póniej Nurmi i Ritola z wyją­
tki cni Francuza Giiillemota, który w 
Antwerpji (1920) po raz pierwszy ode­
brał Finlatidji pierwsze miejsce w S000 
m. czasem 14:53.6 s.

W biegu 110 m. i 400 m. przez płot­
ki królują dotąd niepodzielni© Stany 
Zjednoczone. Raz tylko w Antwerpji 
(1920) udaje się Kanadyjczykowi 
Thompsonowi pokonać USA, na 110 
nr, z płotkami, czasem 14.8 s. To, że 
W Amsterdamie zwyciężą znowu A-

ny Zjednoczone w biegach rozstaw­
nych okazały się niepokonane.

Skok w wyż za wyjątkiem igrzysk 
ateńskich (l906) gdzie Anglik leahyt 
skokiem 177.5 cm zapewnił zwycię­
stwo po raz pierwszy Europie, jest 
nadal łupem Ameryki posiadającej 
skoczków tej miary jak: Osborns, 
Maynard, King, Coggeshail i inni.

Podobnie jak w skoku w wyż tak 
i w skoku w' dal od czasów wznowie­
nia idei igrzysk olimpijskich t. j. od 
r, 1896 do ostatnich igrzysk paryskich 
za wyjątkiem Antwerpji (1920), gdzie 
Europa po raz pierwszy wygrywa w 
osobie Szweda Petterscna 7.15 m, 
stale zwyciężają Amerykanie, którzy 
w ostatnich czasach dysponują całą 
gromadą zawodników, przekraczają­
cych z łatwością 7.30 m., jak: Hub­
bard, Bates, Malbias, Meteiks, Zonrbro, 
Dyer i inni.

W skoku o tyczce pierwsze miejsce 
zajmuje Europejczyk jedyny raz w 
Atenach (1906); był nim Francuz Gon- 
der, skokiem 3.505 nr. Od tego cza­
su U. S. A. nadal jest bezkonkuren­
cyjną mając skoczka tej ntiary, jak 
Sabin Carr, który z końcem maja bie­
żącego roku pobił rekord lloffa 4.25 
nr. o 1.7 orn., zaś ostatnio na zawo­
dach wyższych uczelni amerykańskich1 
za pierwszym skokiem z łatwością 
.pokonał 4,27 nr., lecz wyżej nie chciał 
już skakać, na najbliższych igrzyskach 
napewno zwycięży. ,

W pchnięciu kuią Europa zwycięży­
ła tylko raz w Antwerpii (Fin Korbe­
la 14.81 nr.) ponieważ ta konkurencja 
na wszystkich innych igrzyskach nale­
żała do Ameryki. Niewiadomo co bę­
dzie w Amsterdamie ponieważ o wy* 
nikach amerykańskich miotaczy nic 
nam niewiadomo, a Finliaudczyk Jacr- 
yinur ostatnio •osiągnął wspaniały w y ­
nik 15.17 nr. (!).

W rzutach dyskiem mistrzem olim­
pijskim będzie prawdopodobnie Egri, 
(Węgry) którego doskonały styl i for­
ma wróżą mu jak najlepsze miejsce w 
Amsterdamie. W  tej chwili klasa dy* 
sko - bólów świata jest stosunkówj 
wyrównana Kreug (U. S. A.), Ambro- 
ży (J), Egri (Węgry), Henchen (N).

W rzutach oszczepem tytuł mistrza 
olimpijskiego w Ainstcrdamw przypa­
dnie napewno również Węgrom, a 
mianowicie Śzepesowi, który już w 
tym roku na mistrzostwach Anglji o- 
siągirął najlepszy tegoroczny wynik 
światowy 64.8(1 m. (!).

Rzut miotem na igrzyskach od naj­
dawniejszych czasów bez przerwy 
należy do*Ameryki i niema obawy a- 
źeby na najbliższych igrzyskach Eu­
ropa odebrała jej ton wynik, pouieważ 
żaden Europejczyk nie przekroczył do­
tąd 50-ciu mtr., a Amerykanin Mor- 
chant już rzuca 52 nu

Jakie szanse może mieć drużyna, 
polska? L powyższego zestawienia 
wyczynów wynika, że tu i ówdzie mo­
żemy wejść do międzybiegu. ćwierć­
finału, a nawet półfinału, lecz o zbie­
raniu punktów niema mowy.

W poszczególnych konkurencjach 
Kostrzewski doprowadzi nas do półfi­
nału biegu 400 m. przez płotki, Foryś 
i Malanowski do półfinału biegu 1500 
m., Baran i Smakalski pizy o parsów a-

merykanie, nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. Czasy Wernera i Wellsa a 
w szczególności nieprawdopodobne 
wyniki Gipsona i bloomfielda (400 m. 
2. pi.) 52.6 s. (!) mówią wiele.

W biegach rozstawnych 4x100 m. i 
4x400 ra. w Sztokholmie (1912) zwy­
cięża w pierwszym z nich Angija, w 
następnym U. S. A. zaś w Antwerpji 
((920) bieg 1x100 wygrywa U. S. A. 
4x400 Anglia, a w Paryżu (1924) Sta-

sca w rzutach dyskiem i oszczepem.
W dziesięcioboju obecnie posiadamy 

■trójkę zawodników robiących 7.000 
pkt., z których najlepszym unże oka­
zać się jeszcze w  tym i w następnym 
roku Cejziik; Wprawdzie zagranicą 
dziś już podobno robią niektórzy po­
nad 8.000 pkt., lecz zawsze Cejzik 
7-ma tysiącami pkt., będzie mógł wy- 
wnlczj-ć nam b. zaszczytne miejsce.

Wynik biegu marotońskięgo ro po 
największej części dzieio przypadku i 
chwilowej kondycji, dlatego też Freyer 
po tegorocznym Maratonie o mistrz. 
Polski z osiągniętego wyniku powinien 
sie zorientować i ewentualnie .rozpo­
cząć racjonalną zaprawę do biegu m -
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rafońsklego, ponieważ w biegach ólu- 
Kich operując się nie pa dotychczaso- 
tvych wynikach, Jęcz rekordach pol­
skich tnie mamy uiajmnfojszyeh szans, 
f"; Nie *est więc z nami dobrze, lecz 
karygodnem by było, gdybyśmy ręce 
założy®  i skapitulowali. Potrzeba nam 
jpracy niefylko . nad i ©kordami, lecz 
pracy u podstaw, bu wówczas ta- 
jeanty łatwiej wśród szerokiej masy 
ćwiczących się1 znajdą, 
fa Dobrze się siato, iż obecnie w Po­
znaniu powstaje obóz lekkoatletów i 
refekuatietek; trwać on będzie 6 tygo­
dni a kierowany przez plik. Osfflól- 
Skiego, topi. Barana i trenera Norlinga 
— daje nam rękojmię, iż na SKiitki tej 
pracy długo czekać nie będziemy, 
k  Wł. Hu men.

Dniestrem 
do Okopów św. Trójcy.
’ Lwowski Klub żeglarski „Miłośni­
ków Dniestru", dotarł szczęśliwie de 
celu swej podróży i oto, co nam msze 

\  ostatnim etapie swej imprezy; 
f Okopy św. Trójcy były 3 lata z rzę­
du celem wycieczki tiaszego klubu, je ­
dnak nigdy nie osiągniętym, gdyż wy 
jieczka zawsze ż Zaleszczyk wracała 
no Lwowa nie osiągnąwszy ostatęcż 
ńeego celu. Dopiero w. czwartym roku 
załoga powiedziała sobie, że musi do­
płynąć do Okopów. T dopłynęła.

|  Ł Po załatwieniu najrozmaitszych for 
taalności, odnoszących się do prowian 
tory. załogi obu łodasL w j ruszyliśmy 
we wtorek 19 lipca rano z Zaleszczyk 
w dalszą drogę,
k Niema już między nami „wilków 
Morskich", wszyćy jesteśmy nowicju­
szami, ba każdy z nas po raz pierw­
szy odbywa tę drogę, — Odbijamy od 
orzegn. żegnani serdecznie przez star. 
komisarza straży celnej, p. Ze rygle wi- 
jcza, któremu zawdzięczamy wydosta­
nie od porucznika rumuńskiego, pis­
ma, pozwalającego rjałn jechać prawą 
V-. tj. rumuńską stroną Dniestru,
; Kierujemy nasze lodzie na rumuńską 
3ir.onę, aby ni® Wjechać na mieliznę, 
a. ta „na początek" zjawia się rumuń­
ski żołnierz i nabijając karabin, z a trzy 
mtije nas z żądaniem, abyśmy się uda­
li z  nim na posterunek. Jednak poga­
daliśmy mu naszą „.bumagę", 3 ten zo­
baczywszy rumuńską pieczątkę (bo- 
czytać zapewne cię umiał, jak więk­
szość ich strażników), nie czynił już 
nam przeszkód. — Jedziemy przez 
stare Zaleszczyki, żegnani przez zna­
jomych i gości, używających kąpieli i 
wypoczywających na plaży.

Wjeżdżamy w koryto Dniestru zu 
pełnie nam nieznane. Wiatr mamy tak 
korzystny, że jedziemy z prędkością 
10 kim. na godz. .Test to największa 
przyjemność dla żeglarzy, gdy bez 
najmniejszego wysiłku łódź mknie 
szybko i gładko. Pracuje tylko jeden 
człowiek przy sterze.

Charakter brzegów jest tutaj nieco 
odmienny, aniżeli przed Zaleszczyka­
mi. Przeważnie 1 skały, dochodzące 
do wysokości 100 m.„ pokryte bardzo 
nędzpą trawą, tu i ówdzie krzakami. 
Łzęśto na stoku jaru występują wiel­
kie zwały kamieni i skały , tworząc 
.najrozmaitsze kształty, niby. sfinksy, 
lub przecudne jakieś, jakby reką ludz­
ką Wykute figury. W tajemniczo wy­
stępujących grotach gnieździ się tata- 
ćtwo drapieżne najrozmaitszego ga­

tunku..
Dniestr* jeśt tutaj potężną już rzeką, 

zwłaszcza ud ujścia Seret’1.. Wjeżdża- 
; my w zakręt, w którym Dniestr jest 

najwęższy, ale zarazem najgłębszy, 
mijamy wysoka śdąnę rumuńską, 

której skały przedstawiają się jakby 
jakieś, bastiony potężnej tw ierdzyj i 

dojeżdżamy do wsi Kościeliska, sta- 
wnei z połowu suma. „Admirał" — 
Bolcib Płocki, tidaie sitf zaraz do 
„krajana" rybaka, aby nam sprzedał 
rybę. 1 rzeczywiście kupujemy suma, 

długości półtorametrowej. Najwięcej 
kłopotu ma z nim nasz-kucharz przy 
ściąganiu skóry, gdyż tę operację wy­
konuje po raz pierwszy w długim swo 
Vs łfttwod^ie żegLarsico-kucharskim.

Na tej przestrzeni powinien żeglarz 
uważać w dwóch miejscach na sta­
re zelaziwo, wystające ponad poziom 
wody, a pozostałe z wysadzonych 
mostó w podczas . wielkiej wojny.

Pb drodze coraz częściej widzimy 
młyny wodne. Mała turbina spoczywa 
jąca na belkach wraz z maleńką cha­
tką, w  której są umieszczone koła 
młyńsikie, tworzą sympatyczny obra 
zek. Pc stronie: rumuńskiej kręcą się 
patrole graniczne, które nas jednak 

nie zaczepiają.
Na nocleg zajeżdżamy do wsi Ko- 

łodróbki i korzystamy z gościnności 
komendanta straży celnej p. Biskupa.

■broda, 20 lipca ran-o, deszcz leje jak 
z cebra. Humory chłopców niżej kry­
tyki; każdy chodzi zły — ale cóż ro­
bić; zaciągamy płachty, na których 

■widnieje r.aphs „Lwowski browar ak­
cyjny", na łodzie i wyruszamy w dal 
szą drogę. Do tego wszystkiego ma­
my jeszcze dzisiaj silny wiatr niepo­
myślny, który tworzy przeciwną fa­
lę dochodzącą nieraz metrowej w y­
sokości. Dwóch na zmianę musi cią­
gle robić wiosłami, jeden, przy sterze, 
i tak posuwamy się naprzód żótwim 
krokiem.

We wsi Horoszowa spotykamy iwo 
wianina, st. komisarza straży celnej p 
F. Gehfa, jadącego wózkiem na kon­
trolę patroli. Dzięki jego uprzejmości 
i poinformowaniu nas, zajeżdżamy do 
wsi Olchowiec, gdzie umieszczamy się 
we dworze u dzierżawcy p. Friedman 
na. Deszcz p icze niemiłosiernie, bez­
nadziejnie. Wyładowaliśmy wszyst­
kie rzeczy i umieściliśmy je w spich­
lerzu.

Następnego dnia raho kierunek wia­
tru Zmienił się dla nas niepomyślnie. 
Wszyscy chórem krzyknęli: „jedziemy 
dalej, rzeczy na łodzie", i; w przeciągu 
10 minut obydwie załogi gotowe były 
do odjazdu, Odbijamy od brzegu i .je­
dziemy pod żaglem z szybkością 12 
kim na godzinę. Po stronie rumuńskiej 
skały pokryte przeważnie drzewami 
liściastemi, z naszej strony nizina, a na 
niej lany kukurydzy i tytoniu.

Za Wołkowcami Dniestr zwraca się 
prawiie pod kątem prostym. Na tym 
zakręcie na ^wysokiej skale widzimy 
prześlicznie położony Dźwinogród. Za

Wsią Blelowce, dojeżdżamy do ostatnie 
go przed Okopami' bardzo ładnego łuku 
Dniestru. Z daleka widać kościółek św. 
Trójcy w Okopach. Po minięciu osta­
tnich młynów wodnych po stronie ru­
muńskiej, dobijamy do brzegu tuż przy 
budce straży celnej.

Po wylegitymowani się, pakujemy 
rzeczy na furkę, rozbieramy części ło­
dzi, jak maszt,, ster, dawki, i pakujemy 
do skrzyni, by były gotowe do trans­
portu wozem do i wanta Pustego.

Potem idziemy wąską ścieżyną na 
górę do miasteczka, skąd prześliczny 
widok na Dniestr. Jesteśmy nareszcie 
u cehi naszej wycieczki. Oprowadzi 
ńas komendant straży celnej p. Zgłę­
bisz. który zna dokładnie całą histo-.ję 
Okopów, więc opowiada nam szczegó­
łowo o każdym ubjekcie. Wyszedłszy 
m  waty, widzimy na półn-wschód roz­
ległą równinę, to Republika Sowiecka, 
od której odgradza nas tylko wąsko 
płynący tutaj Zbrucz. Z wału obok bra 
my lwowskiej widać najdokładniej 
Żwaniec, ozłocony promieniami słońca. 
Dalej, ną lewo, gdzie się rysują na. tle 
nieba trzy wieżyczki kościoła, tu drogi 
nan: Kamieniec Podolski- 

Wracając z powrotem do naszej kwa 
tery, idziemy oglądnąć ogród mocelo­
wy Braci Niemczewśklch. Sad liczy 
przeszło 30Q0 drzew i Zaopatruje obac- 
cle swojemi- owocami prawie połowę 
Polski. Nabrawszy morel, gdzie kto 
mógł, idziemy do kwatery na kolację, 
a po niej ua ostatni Wspólny nocleg w 
stodole. •

Podróż do Lwowa z Okopów św.
Trójey trwa „tylko" 21 godzin, t. j.
3 i pół godziny furkami do Iwania Pu­
stego, a reszta drog? pociągiem. Tak po 
14-to dniowej wycieczce wróciliśmy 
do Lwowa. Rezultat: ogólne zadowolę* 
n,;ie uczestników, około 200 zdjęć foto­
graficznych i Cały tom inforniacyj foto­
graficznych dla przyszłej . wycieczki 
żeglarskiej.

Łodzie, które już z powrotem nade­
szły do Mikołajowa, spoczną do r-ókii 
następnego, kiedy —• da Bóg — zapeł­
nią się załogami, wyruszającemi na 
nowa wyprawę. \

Obyśmy znaleźli naśladowców. S.

h m ń y  pływackie
Wczoraj odbyły się na stawie „Świ­

teź" zawody pływackie zorganizowa­
ne przez sekcja pływackie Pogoni; i 
Lećhjl. Po długiej przerwie przekona­
liśmy. się, że racjom atnie prowadzony 
trening zrobił swoje. Znaczną prze­
szkodą tak w  zawodach, jak i w tre­
ningu jest nieodpowiedni wymiar „ba 
semi". Ustawiony w roku ubiegłym 
został przez zarząd „Świtezi" usunię­
ty, teraz Zarząd czyni trudności w 
ponownem ustawieniu pomostu.

Zawody. zgromadziły na starcie 
dość dużą. jak na czas wakacyjny, li­
czbę zawodników. Organizacja spor­
towa zawodów, spoczywająca , w rę­
kach inż. Kuch ara i dr. Petera dobra, 
zachowanie się jednak kąpiącej się 
publiczności pozostawiało wiele do ży 
czfciiia i znacznie utrudniało pracę sę-

2 min. 49.2 śek.„ 2. Aćamlakowa 
2 min. 55.5, sek.

Bieg 226.40 mtr. dla pań styl klas. 
Startuje 2. 1. Adamiakowa 6 min. 13.4 
sek. Rogożanka uzyskała czas 6 mim. 
l f  sek.; została jednak zdyskwalifiko- 
wama za zmianę styju.

Bieg 226.4,0 mtr. dla panów styl ki. 
Startuje 7. 1. Mnrzyiowski (Cz)- 4 ni.
36.8 sek., 2, Nowicki (L) 4 min. 39.3 
sek., 3. Ultntann. (?) 4 min, 41.7 sek.

Bieg 113.29 mtr. dla panów styl do­
wolny. Startuje 2. I. Bober l miii.
49.9 sek., 2. Sokołowski (L.) 1 min. 
50.8 sek.

Bieg 113.29 mtr. dla pańć w na 
wznak. Startuje 8. 1. Ultmarn (P), 2. 
Weissberg (AZS,) 2 min. 5 sek., 3. 
Treseher 2 min. 12-8 sek.

Bieg 452.89 mtr, dla panów' styl do-
dziów, tak że w  biegu 100 mtr. pa* ; Startuje s  j, ^dkler (L) 8 m
Ercw ną wznak .me mc zna było w/.ąC - -
cżasd zwycięzcy. Wyniki techńić#e
przedstawiają śię następująco:

Bieg 30 mtr. dla chłopców niżej łat
1.4. Startuję JO po dwu przedbiegaćlb 
L Horobiowski 44.9 sek., 2, Szyszka 
40.5 sek., 3 Kostek 48 sek.

Bieg 56.60 mtr, dla młodzieży do 
lat 18. Startuje 11. po dwu przedbie- 
gacli, 1; Szostak Zbigniew (P) 48 sek., 
2. Zając 56.9 sek., 3. Laszcziik T5.2 
sek.

Bieg 113.20 mtr. dla pań sly! dow.
Startuje 2. i. Rogożanka (niestow.)

27 sek., 2. Nowicki (L) 9 min. 18.5 s.. 
3. Grzeczkowskt (niest.) 9 min. 47.3 
sok.

Bieg rozstawny 5x56.69. Drużyna
kombinowana w składzie Sulik, Jało­
wy I., Jałowy II., Węisster, Bober 0- 
siągnęla czas 3 min. 42 sek.

Skoki. Startuje 3. 1. Zborowski (L). 
2. Strzelecki (Cz). 3. Sternschuss (Cz) 

Wkońcu rozegrano zawody w piłce 
wodnej ' Pogoń—Lechja, które dały 
wynik 3:1 (2:1). Sędziował p. inż. 
Kuchar. Jotwl.

Mistrz Polski rozpoczął drugą kolej 
kę . rozgrywek o mistrzostwo Ligi pod 
debra datą. Wspaniałe zwycięstwo

nad Toruńskim Klubem Sportowym, 
znajdującym się w czołowej grupie 
tabeli, a przyiem doskonała gra ca­

łego zespołu, świadczy ;dobitnie o teni 
— że Pogoń nie tak łatwo zrezygnu­
je zaszczytnego tututu piłkarskie­
go Mistrza Polski.

Wczorajsza wygraną Pogoni powin 
na .jei dodać bodźca do dalszej su- 
iniemieij pracy, bowiem kampania ligo 
wa kończy się aż-w  listopadzie, a mi­
strza naszego czekają jeszcze ciężkie 
gry, zarówno we Lwowie, jak 'i na.ob 
Cfżob boiskach.

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Pogoń: Sobociński. Olearczyk, Ma­
uer, Hanke, Fichtel, Dcntsclimnn. Sło- 
necki, Bacz. Wacek Kuchar, dr. Gar- 
bleń. Szabakiewicz.

T. K. S.: Zdrojewski. Guinowsl-i 
]J, Cieszyński Tf. Suchocki I,. Stógow- 
sk; Skierski. Wierzchowski, G’>mo\\w. 
ski I, Suchocki II, Dubowski, Daberk 

Grę rozpoczyna TKS,, jednak po­
moc Pogoni fzyhkó przenoś] gre .nft-’ 
pole gości. Już pierwsze minuty vAŚVa 
żują doskonały ciąg ataku Pogoni. W 
8-111 ej min. Szabakiewicz uzyskuje no 
efektownym biegu- - pierwsza brmnke. 

dla swych barw. TKS. u&iiuje wyró­
wnać, wszelkie jednak akcje napadu 
gości niweczą z łatwością' Olearczyk 
mb Maurer. W  19-tej min, hardro do­
brze centruje Słonecki, a Wacek gło­
wą zdobywa1 drugi punkt. W dwie mi 
nuty później zdobywa dr. Garbięń 
trzecią bramkę, wykorzyśtuiac bted 
prawego- pomocnika TKS-it. W szero-. 
gach gości zupełna konsternacja,. Pb- 
gon uzyskuie do pauzy jeszcze dwie 
bramki w  4! min. i 45-tej min., pier­
wszą przez Raczą z rzutu karnego,. 
praz przez Hankego 2 rzutu yrolnego.

V/ drugiej połowie tempo staje sie 
znacznie słabsze, mimoto gra dzięki 
licznym sytuacjom podbramkowym 
jest równie ciekawą, jak przed pauzą.

W 8 min. uzyskuje Bacz vó.ieyem 
najłatwiejszą bramkę dnia z dobrego 
podania Szabakiewicza. 9 min. przy­
nosi gościom honorowa branik? ze; 
strzału Gumowskiego. Toruflczyey 

przechodzą teraz do generał uei ofen- 
żywy, która jednak nie daje efektyw­
nego rezultatu. W 22 min,. - zdobywa 
Kiichar siódma, bramkę z podania Ba- 
cza. Ten sam gracz ■ ustala końcowy 
wynik w 36 min, W  ostatniej minucie 
nadarza się Pogoni sposobność zdo­
bycia dziewiątej biamki z rzutu kar­
nego, który jednak egzekwowany 
przez Bacza, broni brawurowo Zdro­
jewski. Stosunek' rogów 4:3 dla P o ­
goni.

Przystępując aa oceny drużyn pod, 
nieść należy — o czem zresztą taż 
Wspomnieliśmy na wstępie . — 
formę Pogoni, u której wszystkie 
nje potrafiły zadowolić. Atak wyka­
zał doskonały ciąg na bi amkę, oraz 
dużą dyspozycję strzałową, . Najlepiej 
grały skrzydła, których częste „do- 
środkowania" przysparzały wiele kio 
potu obronie i. bramkarzowi gości. Mi­
le zadziwiła też njchliwóść Bacza. O- 
brona nie miała na ogół wiele pracy. 
Pomocy Pogoni należy się osobna 
wzmianka. Wy trzymała ona tempo do 
samego końca, trzymając atak przeer 
wnika w szachu- Bramkarz Sobociń­
ski nie popełnił żadnego błędu.

Toruńczycy, osłabieni brakiem 
Herbstreicha i Cieszyńskiego It. grali 
znacznie gorzej, aniżeli w  Spotkaniach 
przeciw Hasmouei i Czarnym. Naj­

lepszym graczem drużyny był nie­
zmordowany Śło&owsti na środku po 
mocy. Ponadto odznaczyli się Dabert 
i Suchocki w  napadzie, zupełnie zaś 
słabo grali skrajni pomocnicy, oraz 0- 
brona. Bramkarz nie ponosi winy tak 
wysokiej klęski.

Sędziował naogół poprawnie p. Zie­
miański z Krakowa. Publiczności 0- 
koło 2,500 osób. . K.

* * -S

Z rozpoczęciem drugiego kola roz­
grywek ligowych zniknęły tak częste 
w pierwszym półfinale irilespodziankuŁ 
piłkarskie. Drużyny, które zdołały wy 
dosta sie ua czoło tabeli usiłują 
obecnie albo zachować, swe miejsce, 
albo zamienić’ je na lepsze. Dlatego 
też przesunięcia, które następują Po 
każdej niedzieli odbywają się wyłą­
cznie tylko w, pewnych grapach tabe-
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li. I tak po wczorajszym dniu ruzgry 
wek. W arta pi> zwycięstwie nad W ar 
szawiańką umocniła swoje pierwsze 
miejsce dwoma nowymi punktami, któ 

. rych obecnie posiada już 23' ńa 7 stra 
coiiych, przed IFC - -  22 na 8; Pogo­
nią — 18 na 10; TKS — 17 na! 13; Lę- 
gją —  16nal4; ŁKS — 16.na 14; Po­
lonię — 15 na 13; Radiem.—  15 na 15; 
W artą — 13 na 15; Turystami - - 13 
na 17; Czarnymi 12 na 18; ilasmoneą 
— 10; na 18; Warszaw lenką — 9 ńa 
21 1 Jutrzenką — 7 na 23,

= ® =

ZAWODY O MISTRZOSTWO P, L. 
P. N. ,

• •• H: v , •• . . ..
Hasmonea—Ruch (Hajduki) 2:2 (1:0).

Zawody o mistrzostwo Ligi. Znacznie, 
lepszy w grze Ruch, skutkitem własnej 
niezaradności pod bramką przeciwnika 
musiał podzielić się punktami z Kasino 
neą. Bramki dla Iiasmonei strzelili' 
Steuermaun i Seidel, dla Ruchu — Re- 
buzione i Katze. Sędziował p. Bi/ró z. 
Łodzi.

J. F. C. (KATOWICE)—CZARNI 2:0 
(0:0).

Telefonem od własnego korespondenta.
Katowice. 31 lipca. Zawody o mi­

strzostwo Ligi. Przez cały przeciąg gry 
Czarni byli równorzędnym przeciwni­
kiem, jednakowoż później nie wytrzy­
mując tempa, na 7 minut przed końcem 
gry- umożliwili napastnikom L Ę, C., a 
to Goerlitzowi i Geislerowi zdobycie 
dwóch bramek dla swych barw. 

Warszawa. Legja—Turyści 5:2 (2:2) 
Bramki dla Lęgji strzelili: Łańko (2), 
Ciszewski, Nawrot i 1 samobójcą 
strzelona przez Kulawiaka, dla Tury­
stów: : Błaszczyński i Bałćzewśki. Sę­
dziował p. Korngold.

Warszawa. Polonia-—Jutrzenka 3:2
(1:0). Bramki dla. Polonii .strzelili;... 
Ałaszewski, Kryger i Emchowicz z 
karnego, dla Jutrzenki: Krumholz i
Weinberg. Sędziował p. Raettig. 
Kraków; Wisła—Warszawianka 8:2.
Sędziował p. Danziger.

Poznań. W artą— Ł. K. S, 5:2: (3:1). 
Bramki- d-la W arty strzelili:; Przybycz 
(3); Rochowicż i.Szerfke,:. dla ŁKS-U 
Radomski. Sędzia p. Rutkowski.

Lechja—6 p. lotn. 3:3 (t:fl). Zawody 
o mistrzostwo Ligi Okręgowej. Lechja, 
w której widoczny jest brak 1 treningu, 
z trudem uzyskuje wynik remisowy z 
drużyną wojskowych. Bramki dla L e - ' 
chji strzelili Krug (2) i  Pirass % karnego,' 
dla 6 p. lotn. Piłat (2) i Mówka z kar­
nego. Sędziował dobrze p. inż. Dudryk.

Ekran—Eparta 3:1 (1:0). Zawody 
towarzyskie. Zasłużone zwycięstwo 
Ekranu, dla którego bramki strzelili Ku 
charski, Blind i Ragan. Punkt honoro­
wy dla Sparty zdobył Fiata. Z poszczę 
gelnych graczy odznaczyli się Radzie- 
wicz i Ragan z Ekranu, oraz Fiaia ze 
Sparty. Sędziował dobrze pi Seemmn.

Pogoń II—Świteź 4:0 (1:0). Za wody 
towarzyskie. Sędzia p. Gulicz.

Rekord—Grażyna 5:1 (1:0). Mistrzo­
stwo II Ligi. Sędzia p. Goldstaub- 

Browar—-Legia. 2:1 (1:1). Mistrzo­
stwo II Ligi Sędzia p. Nabielec. i
Kasmojiea III—Zenit 3:0 (0:0). Zawody J 
towarzyskie. Sędzia p. Boder.

lekcja ,111—Leonia 3:1 (2;G>- Zawody 
towarzyskie. Sędzia p. Gulicz.

Hasmonea IV—flertha II 3:1: (l:l) . 
Zawody towarzyskie. Sędzia p. Boder.

Brody. Hasmonea II.—Z. T. 3 . 2: i 
(k i) . Bramki dla Hasmonri zdobyli 
Goldstaub i Kahain-e.. Sędziował p. dr; 
Schapira.

Stanisławów. Team Rewera—Ha» 
koah w Stanisławowie. 4:0 (3:0).
Bramki dla Teamu; Strzelili Nadoeki 
(2), Kwieciński i Wolny. Sędziował pi, 
Brach dobrze. Admjra—Tur 3:3 (0:2). 
Sędzia jGmraiier, .

c=.0 =n

Mecz lekko-atletyczny P o ls k a ju -  
goslawju. W pilerwszym dniu zawo­
dów- lekkoatletycznych Polska—Jugo­
sławią prowadzi Po łste  stosunicięja 42;

28, Poszczególne wyniki są następują­
ce: Bieg 100 ra: 1) Szenajch 14.1, 2) 
Dobrowolski; . Bieg 400 m: l) Weiss 
52.2, 2) Rothert; Bieg 1500 m: 1) Fo­
ryś 4:14.2, 2) Jaworski; Sztafeta 4x100 
m: I) Polska 44 sek.; Rziit kulą: 1)

Ambroży (Jugosławja) 13.06, 2) Górski 
12.99, 3) Baran; Rzut oszczepem; 1) 
Mesnei (Jugosławia) 53 hi 69 cm, 2) 
Smakulsfó 53.01, 4) Dobrowolski; Skok 

; w  wyż: 1) Jakubie (Jugosławja) 175
j cm, 2) Fryszczyn 170 cm.

Kilkadziesiąt osób uległo zatruciu
K  siedzeniu lodów i - t e g o  wyrobu.

Lwów, 1 sierpnia.

Nadzwyczaj pogodne a nawet upalne 
tegoroczne lato — to po-prostu kapitał 
dla sprzedawców różnych napojów 
chłodzących i lodów. Na ulicach miasta, 
które prowadzą na boiska footballowe, 
do parków lub do. innych , miejsc w y­
cieczkowych, widać, zwłaszcza w ■ dnie 
świąteczne i niedziele, posterunki „ło­
dzią,rzy“, zaehwalającycn swój zimny 
towar. Towar to dość tani, bo porcja; 
lodów kosztuje tylko kilkanaście g ro ­
szy, ale trzeba chyba umierać z pragnie 
n?a, albo też cierpieć na zanik węchu 
i zwroku, aby .dać się skusić na te sma­
kołyki. Puszki, z lodami tkwią w ja-, 
kiebś brudnych- baryłkach, pook.ęca- 
tiych brudniejszemi jeszcze szmatami, a 
panowie cukiernicy... wyglądają, jak- 
gdyby przed ćhwilą zamiatali drogę, 
lub "zbierali- gałgany. Nikt nie może 
żądać od nich,, by byli wystrojeni, ale 
najbiedniejszego handlarza stać chyba 
na to, aby kupił sobie za kilka złotych 
czysty fartuch czy kitel- Każdego też 
stać na to, by naczynia, w.którycn 
sprzedaje lody, nie. były brudne. Nie- ' 
stety, nasi lwowscy „lodziarze" uwa­
żają jeszcze czystość za- kosztowny 
luksus.

Toby była jedna strona medalu, u

druga? Z czego i jak fabrykowane są 
te apelytne lody? Dużoby o tern cie­
kawego mogli powiedzieć ci' pokąflr 
„cukiernicy".

Wczoraj zdarzył się fakt, który po­
winien wreszcie zwrócić baczną, uwa­
gę czynników kompetentnych na „fa­
bryczki" lodów i ha „lodziarzy", Oto 
koło cyrku jeden z takich handlarzy rą  
czył swym towarem wychodzącą z 
przedstawienia publiczność. W  jakiś 
czas potem policja, Pogotowie ratun­
kowe i szpital zaalarmowane zostały 
doniesieniami, że zachorowało wśród 
objawów zatrucia kilkadziesiąt osób, 
głównie na Kleparo wie. Stacja ratun­
kowa- do późnej nocy udzielała pomo­
cy i odstawiała do szpitala. wijących 
się z bohr (udzi. Zatruciu uległa m. in. 
rodzina Krawczyków (mąż, żona i 
syn),., rodzina Schusterów, Synia Bar- 
tel i czterdzieści kilka innych osób.

Jak narazić zdołano ustalić, przy­
czyną zatrucia był barwik sztuczny, 
użyty do lodów, sprzedawanych przez 
pokątnego handlarza.

Zatrucie kilkudziesięciu osób będzie 
chyba dostatecznym powodem dla 
dla władz do zajęda się bliżej ulicznymi 
handlarzami lodów.

Piotra w Ok.
JIlfFB i NPM. Aniel, 
Wschód słońca 4‘20 

Zachód 19’5l

-U- Do dzisiejszego numeru dołącza­
my arkusfepówieści J. Rośny pt. „Ko­
bieta, któro zaginęła".

as=0 s s
— f  Zygmunt Skarżyński W  czwar­

tek zmarł nagle, w majątku Wy liny pre 
zes Sądu okręgowego w Łomży, Zy­
gmunt Skarżyński, przeżywszy lat 51.

■Skon śp. Zygmunta Skarżyńskiego, 
który zmarł nagle w pełni rozkwitu sit 
męskich;' okrywa obóz narodowy głę­
boką żałobą. Zmarły był jedną z naj­
wybitniejszych postaci ruchu narodowe 
go przed wojną. Wyszedł z rodziny sie 
miańsk-iej. Urodził się Zbrzeżnicy pod 
Łomżą, gimnazjum skończył w Łomży,, 
uniwersytet (wydział prawny) w W ar­
szawie. Już na jawie szkolnej brał n ie­
zwykle czynny udział w  organizacjach 
narodowym młodzieży. Po ukończeniu 
studiów osiadł w  Warszawie i obok 
pracy zawodowej podjął się kierowania 
techniką kolportażu, przemycanych z 
Galicji pism narodowych „Polaka", 
„Przeglądu V/szechpolskkgo" i/ „Teki", 
oraz śląskiej „Fbdiodm". Jako szef kol­
portażu oddał sprawie . narodowej o- 
gromne usługi. Dzięki jego energii; po­
mysłowości i zimnej krwi w lnom mi­
tach niebezpiecznych kolportaż wzmógł 
się niesłychanie,- Dość powiedzieć, że 
samego „Polaka" przemycano 15.003 
egzemplarzy./Stanowisko szefa kolpor­
tażu zajmował śp, Skarżyński od raku 
1903 do 1906, Gdy w  okresie konsty­
tucjonalizmu ustała potrzeba kolporta­
żu wydawnictw nielegalnych na tak 
sizeroką skalę, śp. Skarżyński opuścił 
swą kwaterę, założoną w Sosnowcu i 
Katowicach, i przerzucił się do dzien­
nikarstwa, M  którem próbował już u-

przednio pióra, pisując korespodencje 
: pod pseudonimem Bo-ńcza do „Głosu 
Narodu". Wstąpił: do. redakcji „Dzienni­
ka Kijowskiego", którego redaktorem 
był Joachim Bartoszewicz. Po wojnie 
wycofał się z czynnego życia polity­
cznego, poświęcając się całkowicie za­
wodowi prawniczemu..- Ostatnio, na sta 
nowisku prezesa Sądu okręgowego w 

'Łomży, swą nieskazitelną uczciwością, 
głęboką wiedzą i znajomością życia za 
skarbił sobie powszechną miłość i sza-- 
canek.

— Ku czci bohaterów. Wczoraj w  80 
rocznicę stracenia Wiśniowskiego i Ka­
puścińskiego odbyła się na Górze Stra­
cenia podniosła uroczystość. W tym ro­
ku obchód ku czci bohaterów urządzj- 
ny został staraniem Bursy im. Tad. 
Kościuszki

— Z Towarzystwa Opieki nad zwie­
rzętami we Lwowie. Niedawno odbyło 
się posiedzenie Wydziału Towarzystwa' 
Opieki nad zwierzętami, na którem po­
wołano jednogłośnie na prezesa profe­
sora Akademji Med. Weter. Bronisła­
wa Janowskiego, zastępcami wybrano 
pp. dr. Wojciecha Gottlieba i Szwedzie 
kiego, sekretarzem p- M. Wlncza. No­
wo wybrany Wydział, składający się 
z zespołu osób, którym gorąco leży na 
sercu rozwój idei opieki nad zwierzę­
tami, lak bardzo potrzebnej w dzi ihj- 
szycu powojennych czasach zdziczenia 
obyczajów, daje rękojmię, że praca wej 
dzie na właściwe tory.

Zgłoszenia ńa członków Towarzy­
stwa przyjmują członkowie Wydziału 
względnie Prezydium (ul, Kopernika 20 
Redakcja „Rolnika"), do którego nale­
ży również wysyłać wszelkie zażalenia, 
w  sprawie dręczenia zwierząt, wzglę­
dnie przedstawiać wszelkie sprawy, 
pozostające w związku z działalnością 
Towarzystwa.

— Przedstawienia1 opery i operetki 
w Teatrze Wielkim rozpoczną się ju­
tro, we wtorek, 2 sierpnia, wznowie­
niem muzycznem bieżącego sezonu, 
przepiękna opera Tofaea Cioriot: „Gile-

oonda". Wspaniałe to dzieło muzyczne, 
głośnego włoskiego kompozytora,. A1- 
milcara- Ponchielii‘ego, ukaże się w 
pierwszorzędnej premierowej reprezen­
tacji ary styczno-wokalnej, z pp.; Pla- 
tówną, Green-Skazową, Hngleró .yną, 
Cyganikiem, Perkowśczem i Zopotham 
w czołowych partiach. Tańce układu 
baletmistrza J. Ciesielskiego, z udzia- 
c-ni p. Maryli Martównej, Ciasitelskiego, 
oraz całego zespołu baletowego. Nowe 
dekoracje Zygmunta Balka Orkiestra 
pod kierunkiem kapelmistrza opery p. 
Jarosława Leszczyńskiego.
■ We środę, 3 bm., daną będzie po raz 

drugi szampańska operetka R. Benatz- 
ky‘ego „Adieu Mi-mL1" z p. Kurabianką 
w  partji tytułowej.

— P. Marjan Dąbrowski i „Orbis". 
W  związku z depeszą, ogłoszoną w nu­
merze 209 z 31 bm. naszego pisma pod 
napisem „P. Marjan Dąbrowski i „Or- 
bćis", dyrekcja „Orbisu" przesyła nam 
następujące wyjaśnienie:

„Nie jest prawdą, jakoby w kołach 
rządowych noszono się z zamiarem u- 
uieważnienia umowy koncesyjnej ze 
Spółką „Grbis", ani ież jakoby miało 
to nastąpić z powodu niewypełnienia 
zobowiązań, przyjętych przez przed­
siębiorstwo. Prawdą jest natomiast,: że 
„Orbis" jest Spółką z ograniczoną od- 
powłcdziainośeią, i że w następstwie 
śmierci śp. Józefa Rado szewskiego, g!ó 
wnego założyciela i właściciela prze- ■ 
ważającej części udziałów w tej Śpół- ; 
Ce, zmarłego dnia,. 9 maja 1927 r., p[a- 
no\vano p-rzeż spadkobierców tegoż,- 
względnie przez podpisane zawiado- 
wstwo tej instytucji, a to w ścisłęm po* 
resumi eniu z kompetenjj&emi czynni- ^

■ kami rządo-wyroii przeobrażenie tejże 
instytucji na Spółkę Akcyjna przy zna- 
cznem zarazeni rozgałęzieniu zakresu 
jej działalności za pomocą ■ kapitałów '■ 
polskich i zagranicznych", 
t .. i • a#s (?) saś;'
; — Tajenialczy samobójca. Wczoraj 
rano przybyła do jednej z restauracyj 
przy ul. Szpitalnej grupa z .4 osób. Po ' 
wypróżnieniu kilku- kieliszków, jedęn z 
przybyłych wyjął rewolwer, strzelił 
sobie w skroń i padł trupem na miej­
scu Towarzysze ujrzawszy to, ucie­
kli. Policja znalazła przy samobójcy • 
dokumenty ; bardzo podejrzane. Na - 
wszystkich było jedno nazwisko: J. 
■Dziunek, ale w każdym z nich wymie­
niony był inny zawód: oficer, szofer 
automobilowy,.•ćjkadęiuik i t, d. Policja 
poszukuję za towarzyszami tajemni- 
czego .Samobójcy. ■

:— Zdziczenie. Przed kliku dniami 
do piekarni prży ul. Paulinów 53 a,

: przyjęty został na pracownika czło­
wiek jakiś bez papierowe Wczoraj, 
rozmawiając z czeladnikiem Kuźmauo 
wriczeni . Milanem,pop rosił go o ognia 
do papierosa, a gdy ten mu odmówił, 
tajemniczy ów piekarz pchnął go no­
żem i uciekł. Rannego czeladnika za­
opatrzyło Pogotowie ratunkowe,

+  Tron rodziny 3frozzi‘ch iia Ticy* 
tacji. Na licytacji niezrównanych zbio 
rów Holforda w Londynie sprzedano, 
'cenne skrzynie ślubne, meble, i staro­
żytne włoskie majoLiki. Najwyższą ce­
nę 7350 funt. szterl. osiągnęła przepię 

. kna skrzynia florencka z XVI. wieku, 
ozdobipna małemi ainorkami i ą|egona 
jesieni i zimy w płaskorzeźbie dłuta 
Ber.venuta C ełlin.i’ego. Arcydzieło to 
nabył Arnerykanin Tluggiiiis. Tron ro­
dziny ■ Strozzi*cli nabyto za ?750 funt. 
Talerz z majoljki, dzieło Della Rohbia 
o średnicy 1 m. 25 cm., mający w po­
środku wielki bukiet maków, zakupiło 
Muzeum Louvrn w Paryżu za 1780 
funt. Drugi talerz, dzieło Derutla, o 
dwóch główkach, w  profilu, nabył 
Amerykanin Symons, za 1155 funt, —

NADESŁANE.
(Za tę  rohrykf* P-diikr-ia nie odoo-wlatla I

Dr. K. Kauczyński powrócił
przyjmuje w chorobach skórnych i  wenery­

cznych 7458
u l, Ja g ie llo ń sk a  I. &  Telefon * 9-66
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Z catei Poiskl.
#  Kolej podziemna w Warszawie,

Jak wiadomo, poprzednia rada m. siol. 
Warszawy wybrała specjalną komisję, 
która miała , zbadać sprawę budowy 
kolei podziemnej w Warszawie. P ro ­
jekty budowy takiej kolei są już w 
zasadzie galowe; należy jedynie roz­
począć studia nad podkładem geologi­
cznym stolicy.

Projekty te wyglądają następująco: 
pierwsza linja przyszłej kolej podzie­
mnej biegłaby z północy ku południu 
w połączeniu z elektryfikowanemi ko­
lejami .doiazdowemi; rozpuczyinałaby 
się od Młocin, (poza miastem), i szla 
dalej pod ulicami; Pokorną, pi. Mura- 
nowskim.- Bielańską, Wierzbową, pi. 
Saskim, .-Krakowskiem Przedmieściem, 
Nowym światem, klejami Ujazdów-

skierni, pod przyszłą aleję Sejmową 
(między ul. Nowowiejską i af. Szucha), 
dalej :w kierunku zachodnim pod po­
lem wyścigowem, w stronę Ochoty 
do linji kolei elektrycznej Warszawa- 
Urodzisk.

Druga, linja kolej podziemnej brałaby 
swój początek na pi. Saskim, biegłaby 
potem pod rozszerzoną ulicą Karową, 
.przez dolną kondygnację przyszłego 
mostu u wylotu tej ulicy, na Pragę do 
Dworca Wschodniego kolei państwo­
wych. Z drugiej strony, linja ta-, zaczy 
nająć się na pi. SasKim i biegnąc pod 
ogrodom Saskim, ulicami Marszałkow­
ską, Puławską — docierałaby w połu­
dniowe okolice miasta 
. Trzecia linja przyszłej koki podzie­
mnej również brałaby początek z pl. 
Saskiego, a potem, biegła pod ogrodem 
Saskim. 1>1- Żelaznej Bramy, Granicz­
ną, pl. Grzybowskim. Twardą, Żelazną

F worcem Centralnym, skąd dalej Bód 
pc n Mokotowskiem (prostopadle do 
linii 1); dalej linja. ta okala Moko­
tów, z,v.aCa się na lewo za Królikar­
nią i W lerzbmem. ku Czerniakowskiej, 
Powiślu (ul. Dolna i Karowa), wraca­
jąc drogą okólną na pl. Saski, obsłu­
żywszy .centrum, południe i wschód 
stolicy.

W związku z tymi projektami kolei 
podziemnej, pod pj. Saskim projekto­
wane jest zbudowanie 3-ch piętrowej 
niewidocznej z zewnątrz stacji, która 
dotknie terenów pod sądem wojsko­
wym, komendą miasta i >t. d. Piętra 
będą połączone schodami ruckomemi.

Przeprawa na Pragę projektowana 
jest przez nowy most od u l  Karowej 
o dwóch poziomach, górnym d'k ru­
chu konnego i pieszego, dolnym — dla 
pociągów kolei' podziemnej. Ulica Ka­
rowa byłaby rozszerzona, a istniejący

ślimak zrównany byłby z Kraków- 
skiem Przedmieściem,

#  Prezes Fundacji Rockefellera w 
Zakopanem. Prezes Fundacji Rocke­
fellera, p. Georges Vincent, po zwie­
dzeniu Krakowa udał się do Zakopa­
nego na kilkudniowy wypoczynek. P. 
Vincerit interesuje się naszym krajem 
nietylko pod względem hygjtmićzho- 
zdro-wotnym. lecz .także pud wzglę­
dem ekonomiczno-społecznym. Z Za­
kopanego urządzi! p. Vincent wycie­
czkę do Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie 
zapoznawał się z rozwojem ekonomi­
czno-społecznym tego ośrodka węglo­
wego. — Zwiedzenie Zagłębia Dąbro­
wskiego pozostaje niewątpliwie w  ści 
słym związku z zamierzeniami Fun­
dacji, majacemi na Celą rozszerzenie 
swej, działalności na terenie Polski 
także i na tę dziedzinę.
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Przełożyła z rosyj. "Irena Łozińska.
(Dokończenie).

— Bardzo sympatyczny — odpo­
wiedział pan i  gęjitemi, czarnemi 
brwiami. Tylko dziś robił wrażenie 
takie, jakgdyby był rozdrażniony cze­
goś.

— Nieprzyjemności! — odezwał się 
współczujący głos grubej pani,.

— Cży familijne może?
— Nie, służbowe. A wszystkiemu 

winne te karty..'.'
— Czyżby?

Tak, zaczynają fis mówić o> nim. 
Ma dwieścit rubli .pensji miesięcznie, 
a Cv wieczór przegrywa w klubie 
tysiąc. Czy nie zauważył pan,v jak 
tu ą rz  jego zmieniła Się, kiedy wspom­
niałam o tym kasjerze, który zdefrau- 
dowaf pieniądze i uciekł do Anglii?

— Przeklęta baba! Co oua bredzi? 
•— wyszeptał Lapisów,

— A co? Doskonałe okienko! — 
powiedział uśmiechając się Andro- 
machski.

— ,..A pań dokąd? Chwilę jeszcze!
— Nie mogę! Późno już; pani wie, 

Że wcześnie spać chodzę — odpowie­
dział łysy pan.>

- -  Jaka szkoda, doprawdy!•-* * *
Na schodach ukazał, się łysy pan, 

zakutany w  futro i ujrzawszy Lapiso­

wa i Andromadiskiego, odskoczył 
przerażony. Ańdrornachski dał znak, 
wskazał ńa okienko i w dwóch ci­
chych słowach objaśnił sytuację:

— Zaraz o panu będzie mowa, pło­
szę słuchać.

— Nigdy tego pana nie spotykałam 
u państwa — słychać było głos gru­
bej pani. — Kto to jest?

— To dziwna historja — odpowie­
działa pani domu. — W ogóle dziwię 
Się bardzo... Przedstawiono mi go w 
teatrze, ale. uie mam pojęcia kto to 
taki. Przedstawił mi go Dierabin, a roz 
mawiając, spytałam: „Dlaczego nie 
był pan u nas w  zeszły czwartek?** 
a ten łysy odzywa się na to: ..A więc 
państwo przyjmują w czwartki? 
Dziękuję uprzejmie, nie omieszkam 
złożyć uszanowanie swoje w’ najbliż­
szy czwartek. Wcale go nie zaprasza­
łam, nawet nie wspominałam o tem. 
Dziwnie gruboskórni są niektórzy lu­
dzie i narzucający się! Musiałam Or 
ozywiście odpowiedzieć, z miłym u- 
śmiechem: „Prosim y/bardzo nam mi­
ło będzie zobaczyć pana u siebie*1.

— A ty szelmo jedna! — szepnął 
oburzony łysy staruszek - -  gdybym 
wiedział •— noga moja; nie postałaby 
tutaj! Czy pan wie — mówił, zwraca­
jąc się do Andromachskiego — żc tę 
chudą szkapę łączy bardzo blizki sto­
sunek z tym właśnie Dierabinem, któ 
ty  nas zapoznał ze sobą. Jak Boga ko 
cham.' sa,m i ni się przyznał do. tego, 
A to szelma!

— A pan dlaczego kłamał tam przed 
chwilą, że, ją wypijam po dwadzieścia 
flaszek piwa dziennie? zapytał 
ostro Androniachski,

— Ależ pan mi się bardzo podobał 
— odpowiedział uśmiechając się, za- 
wotydzcluy staruszek. — Ot. kiedy 
byłą mowa o panu. pomyślałem po- 
prostu: trzeba przecież wtrącić jakieś 
słówko o nim.

— Radzę na przyszłość, nie vztrą-; 
cać żadnego słówka o nuiie. Ale o 
ozem oni tam mówią znowu?...

— Znowu o mnie — bąknął Lapi­
sów. — Gruba pani wyraziła obawę, 
że ja dizlś, jutro, ucieknę z państwo- 
wemi płeniądzmi.

— Przeklęta ropucha! — warknął 
Aindromachsid.. — Gdybyście panowie 
bliżej ją znali! Urządza dobroczynne 
koncerty, a dochody do wla.ynej kie­
szeni chowa. A jedna ze swych córek 
wprost sprzedała jakiemuś właści­
cielowi kopalni złotą, na Syberii.

— Ha! ha! zaśmiał się złośliwie 
staruszek. — A czy pan zauważył te­
go kretyna, jej męża. który tam w 
kącie'siedział?

— Naturalnie? — uśmiechnął się 
Andiromachski. — Wypowiedział prze­
cież cały szereg cennych aforyzmów:

' „te w gazetach mema nic ciekawego, 
że kobiety i mężczyźni bywają tlij 
albo dobrzy i że jeżeji zadużo się pije, 
to źle, a jeżeli w mia.re, to nie szko­
dzi...

Staruszek, Lapisów i Andmmachski 
usadowili się .wygodnie; na schodach i 
AndroniaciiSiki mówił dalej:

— A taki jest głupi, że nie zauwa­
żył nawet, jak ten jego stary babsatyf 
Pyltakłna, mrugała gprozumiewawezo 
do młodzieńca z gęstemi brwiami. Wi 
docznie to jej flirt tjajnowszy, ...

-r- Ha! ha! — zaśmiał Się cicho na­
pisów. — A wie pan staruszku, jak 
Andropmchski wyraził się dziś dó.w- 
cipuie o tej Mesalinię? Że mienia ko­
chanków częściej, niż rękawiczki, 
dlatego tylko, że rękawiczki rzadko 
zmienia.

Łysy staruszek uśmieęlmął się.,
•— Zauważył pan. że herbata u nich 

myszami pachnie? Że też ludzie nie 
wstydzą się...

. | n: 1 ^ • *

Rani Pyllukina, żegnając w przed­
pokoju grubą panią, usłyszała głosy 
na schodach: uchyliła po cichu drzwi, 

-ujrzała ze zdziwieniem, siedzące to we 
rzystwo i usłyszała taką rozmnwę:

— Jestem pewny — perorował w 
ferworze Lapisów ~  że ta głupia Py- 
linkina, nie tylko nie Czytała Wede- 
kinda, ale miesza go z Roeiererem,. 
który spija w gabinetach z kochanka- 
tpi.
V— A jakże! — odpowiedział Andro- 

machski — sądzi pan, że kochanko­
wie jej są tacy szczodrzy, że szampa­
nem ją poją; wystarczy flaszka kwa­
su, kanapka z kiełbasą i. madame Py- 
linfeiria, skuszona ucztą taka, gotowa 
jest na wszystko!;.. 1 

Patii Fyknkina zakaszlała w tej 
chwili dyskretnie, udała, że dopiero ' 
teraz drzwi .otwiera-i z tidanem zdzi­
wieniem powiedziała: 

łW: Aa! Panowie jeszcze tutaj? Za­
gadali się zapewne? Proszę nie za­
pominać o . nas, czekwyy. w przyszły 
czwartek! Dobranoc!
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